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Koleje żelazne w ca rs tw ie .
Wśród tysiąca zarzutów, jakie od 

pewnego czasu, nasze ultra-konserwa- 
tywne stronnictwo robi przeciwnikom 
swoim, spotkać można dość często wy­
mówkę, że ci, którzy chcieliby nieco 
życia w narodzie obudzić, którzy s z c z e ­
r z e  i na s e r  j o  pragną autonomji dla 
kraju , dążą ku wywołaniu wojny mię­
dzy Austrją i Moskwą.

Przeciw zarzutowi temu bronić się, 
ani odpierać go nie myślimy. Nie przy­
puszczamy bowiem, żeby istniał pod 
słońcem polak, — w prawdziwem sło­
wa tego zuaczeniu, —  któryby całą po­
tęgą swej duszy nie pragnął, by nie- 
tylko Austrja, nie tylko Europa, ale 
świat cały zrobił nową krucjatę prze­
ciw katom jego ojczyzny, przeciw mor­
dercom braci jego.

Wierzymy nawet, że każdy z prze­
ciwników naszych, oddałby resztę dni 
swoich, za zaszczyt i szczęście zostania 
Piotrem z Amiens krucjaty takiej.

I my więc czekamy z utęsknieniem 
tśj chw ili, gdy cywilizowany zachód 
zruci nareszcie bielmo z oczu, i pozna, 
że prawdziwe niebezpieczeństwo leży 
nie w Prusach militarnych, nie w re­
wolucyjnych ideach, ale w barbarzyń­
stwie moskiewskiem, komunistycznem, 
nihilistycznem , zaborczem, pragnącem 
wszystko pochłonąć i przetrawić.

Na chwilę tę czekamy z tern większą 
niecierpliwością, że każda godzina opó­
źnienia, jest godziną mąk piekielnych 
dla naszych braci nieszczęsnych; że 
każdy dzień zwłoki, dzieło ocalenia robi 
trudniejszem i kosztowniejszśm.

Pragniemy więc wojny z Moskwą, 
wyglądamy jej gorąco i niecierpliwie, 
a jeżeli kto z polaków uczuć tych nie 
dzieli, niech na nas za to pierwszy 
rzuci kamień.

Nie idzie jednak zatem, żebyśmy na 
ślepo i bez rozwagi pragnęli Austrję 
„wplątać w wojnę.“ Wojny nie pra­
gniemy dla wojny, ale dla pokonania 
Moskwy; klęska Austrji w walce z car­
stwem, byłaby klęską naszą, uietylko 
jako galicjan, ale jako polaków. Jedy­
nie więc zła wiara zarzucać nam może 
coś podobnego.

Kwestję t ę , może najżywotniejszą ze 
wszystkich, badamy z uwagą, i zasta­
nawiamy się nad nią bacznie, a rezul­
tatem tego badania, na który się zre­
sztą i przeciwnicy nasi zgodzą nieza­
wodnie, jest pewnik, że między Moskwą 
* Austrją do walki śmiertelnej przyjść 
musi prędzej lub później.

N a  w y w o ł a n i e ,  a n a w e t p r z y -  
s p i e s z e n i e  s t a r c i a  t e g o ,  ż a d n e  
s t r o n n i c t w o  w Ga l i c j i ,  a n i  c a ł a  
s p r a w a  g a l i c y j s k a  w p ł y n ą ć  ni e  
może .

Choćby wróciły tutaj rządy Bacha i 
stan oblężenia, i szarańcza biurokracji 
niemieckiej, burzy to nie zażegna, ani 
jej nie odwlecze naw et, bo przyczyna 
walki leży gdzie indziej, bo nie chodzi 
tu o Galicję, ale o istnienie Austrji.

N a’ panmoskwityzm i monarchję ra-

kuską miejsca na świecie nie ma. Jedno 
drugiemu ustąpić musi.

Sądzimy, że i na to jest zgoda, nie- 
tylko u nas, ale w całej europejskiej, 
z dobrą wiarą rozumującćj opinji.

A jeżeli to jest prawdą, to już po­
zostaje jedno tylko, choć niezmiernej 
wagi pytanie: k o m u ,  A u s t r j i  c z y  
M o s k w i e  w i ę c e j  s t o s u n k o w o  
s i ł  p r z y r a s t a  w t y m ż e  s a m y m  
c z a s u  p e r j o d z i e ,  k t o  w i ę c  r z e ­
c z y w i ś c i e  n a  z w l e k a n i u  n i e u ­
n i k n i o n e g o  s t a r c i a  k o r z y s t a ?

Oto jest kwestja, godna pióra i czasu 
najzdolniejszych publicystów naszych, 
a zbyt zaniedbana niestety.

Zgłębienie jej gruntowne, sumienne, 
wsechstronne, oparte na cyfrach i fak­
tach,. sąd o niej wydany zarowno bez 
egoistycznego strachu, jak i bez fanfa­
ronady, —  oto jedno z głównych za­
dań wolnego dziennikarstwa polskiego.

Jakikolwiek byłby rezultat rozpoczę­
tej na tem polu, a z dobrą wiarą pro­
wadzonej polemiki, musi ona oddać 
niezaprzeczoną usługę i Austrji i Polsce.

Co do nas, niewątpliwą zdaje nam 
się rzeczą, że rok każdy dzisiejszego 
stanu, zmienia stosunek potęgi dwóch 
sąsiednich mocarstw t y l k o  na korzyść 
Moskwy. Sądzimy, że pod wszystkiemi 
niemal względami siły caratu rosną z 
nieporównanie większą szybkością, jak 
siły Austrji, i jeżeli w r. 1863 Mo­
skwa była na łasce wiedeńskiego ga­
binetu; jeżeli dziś, — choć jeszcze prze­
waga pod wielu względami jest po 
stronie Austrji, —  stosunek zmienił się 
na niekorzyść tój ostatnićj; to po la­
tach niewielu Moskwa wyścignie współ­
zawodniczkę swoją.

Twierdzenie to, którego aby dowieść, 
trzeba dotknąć prawie wszystkich kwe 
stji ekonomicznych, politycznych, spo­
łecznych i militarnych, postaramy się 
usprawiedliwić, ilekroć sposobność po- 
temu się zdarzy.

Dzisiaj chcemy tylko zwrócić uwagę 
czytelników naszych na pewną stronę 
tej kwestji.

Jedną z głównych przyczyn słabości 
wojskowej, tak zaczepnej jak odpornej 
moskiewskiego olbrzyma, były właśnie 
jego kolosalne rozmiary.

Potężne armje marniały i topniały, 
zanim dowlec się potrafiły od środka, 
na zagrożone krańce państwa. Francu­
zi, a nawet anglicy prędzej przybywali 
do Sebastopola, jak moskiewskie re­
zerwy.

Nie mogąc przewidzieć, gdzie napa­
dniętą zostanie, pozbawiona możności 
szybkiego koncentrowania sił swoich, 
Moskwa musiała masy wojska rozsy­
pywać na pograniczu, i dlatego, mimo 
ludności swojej i cytry nawet rzeczy- 
wistćj żołnierza, tak nieliczne zastępy 
w pole wyprowadzić była zdolną.

Na to nie było rady, dopóki pary 
nie wynaleziono. I z tego jednak środ­
ka Moskwa niezaraz korzystać zaczęła. 
Już cała Europa pokryła się siecią ko­
lei, gdy carstwo posiadało kilka linji 
zaledwie.

Od pewnego jednak czasu moskale

otworzyli oczy, i od lat trzech z nie­
zmierną, równającą się amerykańskiej, 
energją i czynnością pracują nad wy­
pełnieniem swych komunikacji siecią 
strategicznych linji.

Niedawno właśnie Russki Inwalid, 
półurzędowy dziennik ministerstwa woj­
ny, umieścił w łamach swych trzy ob­
szerne artykuły, zastanawiające się ze 
stanowiska strategicznego nad systemem 
kolei pruskich austrjackich i moskiew­
skich.

Autor tych artykułów stawia naj­
przód ogólne zasady, które przewodni­
czyć powinny przy nakreślaniu nowych 
lin ji, i poleca mieć przedewszystkiem 
na uwadze:

1) żeby związać środek carstwa z 
W isłą, Krymem, Kaukazem i środkową 
Azją;

2) żeby zapewnić możność szybkiego 
przenoszenia znacznych mas wojska z je­
dnego pogranicza na drugie;

3) żeby pomnożyć drogi z głębi car­
stwa, a mianowicie z prowincji dostar­
czających nieregularnej kawalerji i bo- 
cznemi linjami połączyć wrażniejsze po­
zycje na zachodzie i na wybrzeżach 
czarnego i bałtyckiego morza.

Z trzech tych punktów, zdaniem au­
tora, dotąd tylko ostatniemu stało się 
zadość. Dzięki bowiem drodze char-' 
kowsko rostowskiej, — dońskie kozaki 
staną zawsze na czas.

Za to dwa inne warunki uważa on 
za niewykonane jeszcze. Od strony 
Prus Moskwa posiada jedną tylko ró­
wnoległą do granicy linję, ale zbyt od 
tej granicy odległą. Natomiast Prusy 
mają aż trzy linje równoległe do pół- 
nocnćj granicy Kongresówki, dwie pro­
stopadłe, a przybyć ma jeszcze trzecia.

Toż samo prawie na granicy połu­
dniowo-zachodniej.

Sieć austrjackich kolei, choć nie tak 
groźna jak pruska, jest jednak, zdaniem 
autora, o wiele silniejszą od sieci w tćj 
stronie moskiewskich kolei.

„Równolegle do granicy idzie kolej 
krakowsko-lwowska. Po drugiej stronie 
Karpat, równolegle do tej drogi budują 
kolej z Bogumina do Koszyc. Dwie te 
linje połączoue będą przez Karpaty, a 
prócz tego zamierzają w trzech innych 
miejscach związać sieć węgierskich z 
siecią galicyjskich kolei. W ęzeł komu­
nikacji, istniejący we Lwowie, ma zna­
czenie centralnego punktu odnośnie do 
naszych rozwleczonych dotąd komuni­
kacji południowo-zachodnich. Przy dzi­
siejszych sieciach kolei żelaznych j e ­
s t e ś my  d a l e k o  s ł a b s i  od A u s t r j i . “

Dlatego autor woła o jak najśpie- 
szniejsze ukończenie brzesko-smoleńskiej 
kolei, łączącej Moskwę z Warszawą. 
Linję tę uważa on za najważniejszą, i 
twierdzi, że dopóki takowa nie stanie, 
Moskwa jest b e z b r o n n ą  i z a g r o ­
ż o n ą .

Nareszcie, mimo że północna sieć 
kolei moskiewskich względnie do sieci 
pruskiej jest słabszą jak południowa, 
autor jednak radzi całe wysilenie zwró­
cić w tę ostatnią stronę i radę tę tak 
popiera:

„Teoretycznie winniśmy być zarówno 
do odporu gotowi tak na północo jak 
na połuduio-zachodzie, ale zważywszy 
polityczne okoliczności, n i e p o d o b n a  
n i e  u z n a ć ,  ż e  s t a r c i e  d a l e k o  
p r ę d z e j  n a s t ą p i ć  m o ż e  w t e j  
o s t a t n i e j  s t r o n i e . 14

I wątpliwości nie ulega, że zanim 
lat kilka minie, środek carstwa z Kon­
gresówką i Rusią połączony zostanie 
licznemi drogami żelaznemi. y

Wprawdzie i Austrja przez ten czas 
zwiąże kolej Karola Ludwika z kolejami 
węgierskiemi, ale korzyść strategiczna 
odniesiona przez to będzie mniejsza^ 
daleko, niż takaż korzyść odniesiona 
przez moskali, i gdy dziś oni sami u- 
znają się słabszymi pod tym względem, 
wtedy nastąpi co najmnićj r ó w n o ­
w a g a ,  czyli inaczćj, że Austrja straci 
jedną z szans, jakie są w tćj chwili po 
jej stronie.

Przeglądowi Polskiemu.
Otrzymaliśmy ze Lwowa poniższy 

artykuł, któremu miejsca w piśmie na- 
szem ze względu na słuszność poglą­
dów odmówić nie możemy.

„Widzimy codziennie ludzi robiących dla 
swego stronnictwa, dla swojej sekty, dla 
swego kraju, dla swych ulubionych pla­
nów politycznej i  społecznej reformy — 
to, czegoby nigdy nie zrobili w widokach 
z b o g acen ia  się lub osobistej zemsty.11

Te słowa Macaulaya stanęły mi żywo 
w pamięci po przeczytaniu w lipcowym 
zeszycie Przeglądu dalszego ciągu anony- 
mowego pamfletu, noszącego tytuł: ,„Z te­
ki Stańczyka;11 tych więc słów używam 
za wstęp do mego przemówienia w obro­
nie pogwałconych zasad moralności pu­
blicznej.

Z góry jestem przekonanym, że tak sa­
mo redakcja Przeglądu, jak i szauowny 
autor wspomniohego pamfletu wzdrygnę­
liby się na samą myśl, że podany arty­
kuł może służyć ich osobistym widokom, 
wierzę nawet jak najmocniej, że osobista 
niechęć i nienawiść nic u nich nie zawa­
żyła, niemniej przeto ośmielam się twier­
dzić, że zrobili krok niezgadzający się 
ani z chrześcjańskiemi uczuciami, ani ze 
zwykłą ludzką uczciwością. Taki panuje 
u nas niestety zamęt pojęć moralnych, że 
nawet ludzie, po którychby najwięcej spo­
dziewa/ się należało umiarkowania, wy­
rozumiałości, spokoju i bezstronnego są­
du, ludzie przekonań liberalnych i reli­
gijnych zarazem, nie wachają się używać 
nieszlachetnych środków, jeżeli tylko z 
ręką na sercu mogą sobie powiedzieć: 
„Jesteśmy nie przekupieni, działamy w in­
teresie dobra publicznego.14

Gdyby nie było innego kryterjum na 
niemoralność postępku, jak tylko przekup­
stwo, gdyby formułka dobra publicznego 
usprawiedliwiała wszystko , natenczas li­
czny szereg występków i nieszlachetnych 
czynów, mógłby znaleźć łatwe uniewin­
nienie. Ale tak na szczęście nie jest, są 
jeszcze inne moralne prawa, które orze­
kają o naszych postępkach i każdy z nas 
ma mniej więcej samowiedzę złego, któ­
rego się dopuszcza.

Miał ją  nawet autor owego artykułu, 
bo mając dość odwagi, ażeby go w świat 
rzucić, nie miał jej przecież tyle, żeby 
pod nim podpisać swoje szanowne na­
zwisko.

A przecież wypadało to uczynić, bo na­
padać na pewną, wyraźnie wskazaną ka-

tegorję osób, podsuwać im wszystkie zbro­
dnicze zamysły i niegodziwości pod za­
słoną anonymu, znaczy tyle, CO strzelać 
z za płotu na bezbronnych.

Szanowny autor występuje w swoim  ̂
pamflecie w roli denuncjatora publiczne­
go ; roli tej nie bierzemy mu za złe, ow­
szem uznajemy, że gdyby w tym kierun­
ku przybyło więcej obywatelskiej odwagi, 
niejedną klęskę możnaby było odwrócić, 
i niejednemu złemu zaradzić.

Ale urząd ten denuncjatora publiczne­
go winien być spełnianym z całą sumien­
nością, jakiej w tych razach sprawiedli­
wość wymaga, i wykonywanym tylko wte­
dy, gdy istota karygodnego czynu, zagra­
żającego porządkowi publicznemu jest na­
macalną i na dowodach opartą, inaczej 
każdy krok pośpieszny, lekkomyślny lub 
stronny rzucać musi plamę na honor oso­
by, podejmującej ten obywatelski obo­
wiązek.

Nie dość jest przyjść do przekonania, 
że f r a z e o l o g j a  pewnej kategoiji osób 
nie jest tą  samą, co f r a z e o l o g j a  sza­
nownego autora, że ich formułka polity­
czna nie odpowiada w zupełności jego 
formułce, aby na mocy tych danych zbu­
dować akt oskarżenia, zestawiający wszy­
stkie zbrodnie i szaleństwa.

Być może, iż w chorej wyobraźni au­
tora snują się w rzeczy samej te widma 
i upiory, ktoremi swój pamflet zaludnił, 
podobne delirium tremens umysłowe jest 
faktem dającym się psychologicznie wy- 
tłómaczyć, nie mniej przeto ten stan cho­
robliwy nie da usprawiedliwić napaści 
bezzasadnej i namiętnej, ani tćż zdjąć z 
autora odpowiedzialności przed prawem 
moralnem i kryminalnem.

Szanowny denuucjator publiczny stawia 
na nowo na porządku dziennym to p r a ­
wo p o d e j r z a n y c h ,  na które jeszcze 
przed kilku laty tak mocno sam się obu­
rzał, wskazuje palcem kategorję osób po­
dejrzanych, odgaduje wi eszczem p r z e ­
c z u c i e m  ich tajne myśli i zamiary i wy­
mownie domaga się proskrypcji.

Sądzisz zapewne, że wszyscy ci, którzy 
po smutnej katastrofie nie wypierali się 
tak jak ty głośnym wrzaskiem i zniewa­
żaniem świeżych mogił solidarności, z u- 
padłą sprawą, muszą już być przez to 
samo podejrzanymi. Tak źle nie jest; są 
ludzie, którzy sądzili, że im godność oso­
bista nakażpje, uznając udział w winie 
solidarnie na wszystkich ciążącej, nie zrzu­
cać odpowiedzialności na karki innych, 
nie potępiać rzeczy potępionej już przez 
dziejową opatrzność, nie ciskać klątw tym 
co polegli, lub tym co cierpią jeszcze, ale 
zamknąć się w rozpamiętywaniu smutku 
i cichej pracy, ażeby wziąć do serca na­
ukę przeszłości i skorzystać z niej z po­
korą i uczciwością, nie afiszując absolu­
tnej pogardy dla błędów i cierpień na­
rodu.

Łatwo teraz po dokonanem nieszczę­
ściu umyć sobie ręce od wszystkiego i 
wybrać kozłów ofiarnych w osobach tych, 
którzy najwięcej pokutują i najmniej się 
bronić mogą; łatwo wydać ich na pastwę 
podejrzeń całego społeczeństwa, przypi­
sywać im niecne zamiary, szarpać ich ho­
nor i domagać się ostracyzmu w imieniu 
dobra publicznego. Lecz ci ludzie mają 
prawo zapytać się ciebie, szanowny de- 
nuncjatorze publiczny, gdzie byłeś sam 
podczas niebezpieczeństwa i co robiłeś? 
> Dałżeś dowód obywatelskiej odwagi, wy­
stępując przeciw zgubnemu ruchowi, prze­
ciwdziałałeś czynem lub słowem, zrobił- 
żeś choć krok jeden, aby zaradzić złemu 
i powstrzymać szaleńców? Nie schowałeś 
się czasem przypadkiem w bezpieczną 
przystań narodowych galicyjskich urzę­
dów? nie służyłeś temu ruchowi, na któ­
ry dzisiaj brak ci słów potępienia, zasła­
niając delikatne sumienie swoje jaką men­
talną restrypcją?

Ci ludzie mają prawo zapytać się cie­
bie, czy cechując ich wszystkich jako złych, 
głupich i przewrotnych, jako zbrodniarzy 
i wyrzutków społeczeństwa, oparłeś się 
na jakich danych, na jakich prawdopodo­
bieństwach?

Czy myśl uroczystego pogrzebu wiel­
kiego króla nie jest jedynym punktem 
wyjścia twoich zaskarżeń? a reszty dzieła 
czy nie dokonała twoja olbrzymia in­
tuicja?

Strzeż się szanowny denuucjatorze, po­
dobna intuicja jest w stanie doprowradzić 
zadaleko nawet uczciwych ludzi.

Oto są ludzie! — woła szanowny de- 
nuncjator (przynajmniej ten jest sens mo­
ralny jego pamfletu) — ludzie 1863 roku! 
emigranci. Władze dozwalają im pobytu 
w Galicji, policja nic w nich nie widzi 
zdrożnego, zaślepione społeczeństwo przyj­
muje ich do swego łona, tak dłużej być 
nie może! Wam się wydaje, że to są ofia­
ry ogólnych nieszczęść, że to są ludzie 
znękani i nieszczęśliwi, szukający kątka 
rodzinnej ziemi, cichej pracy na chleb 
powszedni i zapomnienia, otóż nie! nie! 
mylą się władze, myli się społeczeństwo, 
mylicie się wszyscy bo małodusznie są­
dzicie tylko po faktach. Ja jeden znam 
skrytości serc ludzkich, ja  jeden przeni­
kam tajne zamysły, a więc z ręką na ser­
cu, jakem uczciwy, powiadam wam, że 
wszyscy ci ludzie to są zbrodniarze, po- 
twarcy, podpalacze, spiskowcy, mazziniści, 
chcą zgubić kraj, wyrżnąć szlachtę, wierz­
cie mi na słowo I

„Nie jesteście jeszcze przekonani? po­
trzebujecie dowodów? o małoduszni,mieć 
je będziecie. Patrzcie, oto dwóch ludzi tej 
kategorji zarabia na utrzymanie swoich 
familji, pisząc do dziennika politycznego. 
Czyż to nie dosyć?

„W tym dzienniku wprawdzie nie mo­
głem dotychczas dopatrzyć ani stylu, ani 
tendencji 1863go roku, które tak dosko­
nale umiem wietrzyć, nic to nie szkodzi, 
to właśnie dowód na poparcie moich 
twierdzeń, to znaczy że się zaczaili, że 
się maskują, że są stokroć niebezpieczniejsi, 
a więc precz z niemi, bo inaczej spać nie 
będę spokojnie.11

O szanowny denuncjatorze publiczny, 
jakże ci mało trzeba było, aby z ręką na 
sercu i z czystem sumieniem potępić lu­
dzi, których nie znasz i którzy postępo­
waniem swojem przeczą jak najwymowniej 
twoim potwarczym insynuacjom.

Fantasmagorji nieistniejących spisków, 
sprzysiężeń i zamachów używała już ze 
skutkiem niejedna policja, ale boleśnie 
byłoby nam się przekonać, że akt oskar­
żenia, który ze strony pojedynczych wi­
nien być aktem najwyższej obywatelskiej 
cnoty, przez lekkomyślność i stronniczą 
namiętność schodzi do szeregu złych i 
nieszlachetnych czynów.

Nareszcie zapytuję ciebie, szanowny 
autorze pamfletu: Czy w rzeczy samej 
miałeś na celu dobro publiczne?... czy 
traktowanie podobne całej sprawy może 
wzbudzić zaufanie twoich czytelników?... 
czy zdoła przeciwdziałać zgubnym (Jeśli 
są) tendencjom?... czy jest w stanie oświe­
cić zaślepionych i naprowadzić na dobre 
drogi błądzących?... Na to trzeba było 
mieć więcej skrupulatności, chrześćjańskich 
uczuć i pilskiego serca.

Na te pytania niechaj ci odpowie twoje 
sumienie, szanowny autorze; ja  zaś koń­
czę moje przemówienie, które bodajby 
wyszło na twój moralny pożytek!

Redakcji zaś Przeglądu Polskiego nad­
mieniam jeszcze, że jeżeli wstrętnemi są 
dzisiejszemu społeczeństwu styl i tenden­
cje 1863 roku, tak samo są mu wstręt­
nemi styl i tendencje Dziennika War­
szawskiego.

Jeden z proskrybowanych

WALKA STRONNICTW.
Komedja w dwóch aktach

przez

-Jana Stożka.
(Ciąg dalszy.)

A K T  I I .
(Pokój kobiecy z oknem bocznem po lewej stronie, 
wychodzącym na ogród; drzwi w głębi i dwoje 
bocznych, przy jednej z ścian parawan, na stole 

napalone kandelabry.)

SCENA PIERWSZA.
ANTONI i RÓZIA.

ANTON] (wchodząc).
A! panna Rozalja tutai?

Ró z i a .
Czekam na panienkę, żeby się jej za­

pytać, czy nie będzie czego potrzebować 
°demnie.

ANTONI.

A jakże tam u naszych państwa, czy 
już cicho ?

R Ó Ż U
Jakoś się uspokoiło, od obiadu nic już 

nie potłukli — widać, że już nie dyspu- 
tują o polityce.

_  ANTONI. „  .
Co to za dziwni ludzie! Szczególnie 

nasz pan to taki prostak — i jemu to byc 
panem, doprawdy nieraz aż wstyd mi, że 
muszę u niego służyć, j a który dotąd słu- 
giwałem zawsze po najpierwszych domach, 
człowiek przez to traci na estymie u in­
nych ludzi. Wyśmiewają się ino ze mnie,

pokazują mnie palcem, mówiąc oto lokaj 
od Trąbkiewicza. Próżno im tłómaczę, że 
to jest przecie hrabia po żonie, śmieją 
się z hrabiego co patrzy na szewca.

RÓZIA.
Jeszcze nasz pan jak pan, on bo przy­

najmniej jest szczery demokrat.
ANTONI (przerywając),

B a! piękny mi demokrat — jakem mu 
z początku nie chciał mówić jaśnie panie, 
bo to mi naturalnie • nie chciało przejść 
przez gardło, to on mnie raz tak palnął 
w kark, aż mi w krzyżach trzasło, mówiąc: 
nie wiesz bałwanie, jakeś mnie powinien 
tytułować. —- (Jo mi za demokrat!

, . RÓZIA.
Ano właśnie! szczery demokrat jest za­

wsze chciwszym od innych na tytuły, a 
że jest ordynarnym, raz z natury swojej, 
a drugi raz z zasady, więc nic dziwnego, 
że tak zrobił. Ale moja pani, która ma 
niby pretensje do wielkich tonów i pań­
skiego ułożenia i jest urodzoną hrabianką 
Rotomago, jednakże wystaw sobie panie 
Antoni, jak się rozgniewa mówi do mnie 
małpo! czyż to nie wstyd? Ja gdybym 
tylko miała dużo pieniędzy, potrafiłabym 
daleko lepiej grać rolę wielkiej pani i n(e 
mówiłabym nigdy mojej służącej „małpo.11

' ANTONI. /
Jużci to należy przyznać panno Rozaljo, 

że wszystko to dzisiejsze państwo większe 
czy mniejsze, wygląda raczej na przebra­
ną służbę, która się dorwawszy karet i 
toalet, chce ludziom zadawać co się na­
zywa szyku, a nie wiedzą, jak się z tem 
wszystkiem znaleźć i zachować. Czy to kto

dziś potrafi prowadzić dom na wielką 
skalę i być prawdziwie z pańska dumnym 
a grzecznym; gdzie tam! prawdziwej dy­
stynkcji trzeba dziś chyba szukać pomię­
dzy lokajami i to starej daty, bo młode 
pokolenie przyjmuje już wszystkie wady 
swoich panów.

RÓZIA.
Ciszej, ciszej bo pan nadchodzi.
(wchodzi pan Trąbkiewicz z prawej strony.)

SCENA DRUGA.
Ci sami i pan TRĄBKIEWICZ.

PAN TRĄBKIEWICZ.
Jesteście tutaj ? to dobrze, właśnie bo­

wiem chciałem na was dzwonić.
ANTONI.

Co jaśnie pan rozkaże?
PAN TRĄBKIEWICZ (zakłopotany).

Chciałem wam powiedzieć... to jest chcia­
łem się was zapytać... to jest chciałem 
wam pozwolić... bo to już podobno bar­
dzo dawno nie mieliście od nas pozwole­
nia wydalać się z domu, a teraz wiosna i 
piękny wieczór, może macie jakie interesa 
do miasta, więc moglibyście sobie pójść.

ANTONI.
Jakto oboje, a któż w domu zostanie?

PAN TRĄBKIEWICZ.
Nie będzie tu potrzeba nikogo, zresztą 

ja  dziś nie wychodzę wcale... mogę więc 
dać wam pozwolenie, możecie pójść śmia­
ło zabawić się na mieście.

RÓZIA.
Ale może mnie jaśnie pani będzie po­

trzebować, albo panienka?

PAN TRĄBKIEWICZ.
Ale nie, nie, nie, już to ja  biorę na 

siebie, nie potrzebujecie się wcale pani 
opowiadać, idźcie i bawcie się, byleście 
powrócili na dwunastą.

(Zabiera się ku wyjściu i wraca.)
A ogrodu nie potrzebujecie zamykać, 

aż do waszego powrotu.
( W ychodzi na prawo.)

SCENA TRZECIA.
ANTONI, RÓZIA,

Później pani TRĄBKIEWICZOWA.
ANTONI.

Nasz pan. widzę, chce się nas gwałtem 
z domu pozbyć.

RÓZIA,
1 Ju to uważałam, ciekawam co on 

w tem mieć może ?
ANTONI.

Licho go wie, ale to nie jest bez ko­
zery.

. RÓZIA.
Mnie się zdaje, panie Antoni, że tu się 

na straszne rzeczy zanosi.
ANTONI.

Ga, djabeł nie śpi, rozmaicie można 
przypuszczać, albo nasz pan, co siedzi po 
całe uszy w polityce, ma dziś jakie taje­
mne schadzki u siebie i nie chce, byśmy 
co o tem wiedzieli, albo też może mu już 
pani do żywego dopiekła i chce z nią co 
złego zrobić.

RÓZIA.
Czyby nie dać znać do policji? 

ANTONI.
A fe, panno Rozaljo, my się do tego

nie możemy mięszać. kiedy nic nie wie­
my, moglibyśmy przez to daremnie ucier­
pieć na reputacji. Może to tylko tak pań­
ska fantazja.
(W chodzi pani Trąbkiewiczowa z prawej strony).

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
Róziu!

RÓZIA.
Słucham jaśnie pani!

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
Odniesiesz ten list i te książk/hrabian­

ce Bzikowskiej ( zaczekasz tam na odpo­
wiedź; gdybyś jej nie zastała, czekaj pó­
ki nie wróci.

Rózia.
Dobrze jaśnie pani!
PANI TRĄBKIEWICZOWA (ciągnąc dalej).
Antoni niech cię odprowadzi, a odpro­

wadziwszy , niech wstąpi do Rotlendera 
zamówić lody i torty na jutro.

ANTONI.
Dobrze jaśnie pani.

RÓZIA (po cichu do Antoniego).
I ta nas w y sy ła , zdaje mi się, że te 

sprawunki to tylko dla pozoru.
ANTONI (tak samo do Rózi).

Dalipan, że się tu coś dziwnego święci.
PANI TRĄBKIEWICZOWA.

Panu nie potrzebujecie się opowiadać, 
możecie o d e j ś ć ,  a ogród zostawcie otwarty. 
(Rózia bierze list i książki i wychodzi z Antonim 

głownemi drzwiami).

S C E N A  C Z W A R T A .
PANI TRĄBKIEWICZOWA (sama).

No! przecież oczyściłam plac boju dla 
kochanego baroneczka może się dostać

bez przeszkody. Dopiero się to mój uąę- 
żulek zadziwi, toż się będzie gniewał, ale 
po takiej awanturce nie będzie już mógł 
odmówić swego pozwolenia. Wprawdzie 
to środeczek trochę za śmiały, może skom­
promitować trochę moją córkę, ale to 
wszakże wszystko dla jej szczęścia; choć­
by się to rozgłosiło w świecie, cóż.jej to 
może szkodzić? będzie baronową. Taka 
romantyczna przygoda może jej tylko do­
dać nowego uroku, będzie heroiną one 
femme a  la mode. A przytem co za sa­
tysfakcja postawić na swojem, na przeko­
rę mężowi, który tak jest pewnym, że 
swoje zamiary przeprowadzi. Słodki to 
tryumf! zemszczę się przynajmniej raz za 
wśzystko com wycierpiała. Przedewszy­
stkiem zaś zapewnię szczęście mojej cór­
ki — ocalę .!Q od tego Marjusza, które­
go nienawidzi. Spełniam powinność matki; 
muszę ją  tylko przygotować choć z dale­
ka, żeby się niebardzo nastraszyła. 
(Wychodzi. Po chwili wchodzi pan Trąbkiewicz

drzwiami na lewo).

SCENA PIĄTA.
PAN TRĄBKIEWICZ (sam)

Aha, już odeszli, to dobrze! nie bę­
dziemy mieli niepotrzebnych świadków’. — 
Zdaje mi się, że plan mój dobrze obmy­
ślany. Zona nie będzie mogła już dłużej 
oponować, gdy zastanie Marjusza u córki. 
Będzie pękać ze złości, ale będzie zmu­
szoną pozostać cicho i na wszystko ze­
zwolić. Trzeba to tylko tak urządzić, że­
by sama Paulinka wezwała tu Marjusza. 
Trochę to żenujące dla młodej panienk
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W iadom ości polityczne  
i  korespondencje.

K rak ó w , 6 lipca. Czas umieszcza list na­
stępujący:

„Nie wiem, przyjazna czy nieprzyjazna 
. ręka przysłała mi numera Kraju, w których 

oceniono postępowanie przy odkryciu zwłok 
Kazimierza W. zachowane. Od młodu wol­
ności druku zwolennik, znam doskonale jej 
warunki i przyjmuję następności, ale też 
praw, jakie daje, użyć potrafię. Wszakże 
używam kiedy mi się podoba, a nie z ka­
żdym i niekażdego rodzaju polemikę przyj­
muję: tam, gdzie zbywa na zdrowym roz­
sądku. dobrej wierze i przyzwoitości, po­
mijam ją  nie ze wzgardą lecz z obojętno­
ścią Niemniej fałsz każdy sprostuję, bo cho­
ciaż ton robionych mi zarzutów p r z y p o ­
m i n a  cz a s y ,  k t ó r e  j u ż  p r z e s z ł y ,  al­
bo co nie nadeszły jeszcze, to zastraszyć 
mnie nie potrafią, a winienem prawdzie 
świadectwo.

„Jawność zachowana została skoro pro- 
tokuł czynności każdój natychmiast był dru­
kowany. Powołałem do udziału osoby z pra­
wa i u s p o s o b i e n i a  do takiej należące 
sprawy, a prosta rzecz, że podniesienie i 
oczyszczenie kości nfe mogłoby odbyć się 
poważnie w tłumnem zebraniu. Obrządek 
poduiesienia zwłok, również jak poszuki 
wania naukowe odbyły się z powagą, jaka 
należała takim pamiątkom, z których nic 
ani uronionem było, ani uronionem być 
mogło: na obrządek nie zapraszałem, bo 
nie pod moją odbywał się powagą. Wno 
siłem, aby zgniłe szczątki trumny wraz z 
nagromadzoną butwielizną s p a l i ć ,  a n i c  
z g o ł a  z g r o b u  nie z a c h o w y w a ć  prócz 
p i e r ś c i e n i a ,  który kapituła krakowska 
zapewneby dochowała, jak pierścień ś. Sta­
nisława.

„Nie szukam zasługi z odszukania zwłok 
i pamiątek, o których zgoła tradycja nic 
nie mówiła, a nauka tam spodziewać się nie 
pozwalała; ale p o s t ą p i ł e m  w c a ł ć j t ć j  
s p r a w i e  j a k  n a l e ż a ł o ,  nie mam nic 
dodać ani u jąć:—-zwłoki i zabytki znale­
zione zostały zbadane, zachowane, uszano­
wane. Tak samo postąpiłbym powtórnie w 
danym razie, bo nie żałowałem ani czasu 
ani trudu ; nie powstydzę się za tych, któ 
rzy udział ze mną wzięli w pracy i biorą 
w obelgach: — komu należy zdam o tem 
sprawę, ale nie myślę tłómaczyć się przed 
sądem, który tonem jak treścią nie dowiódł 
ani wytrawności, ani u c z c i w o ś c i ,  a w 
zapale osobistej czy politycznej jakiejś nie- 
chęri zapomniał, co należy prawdzie, wie­
kowi i podejmowanśj sumiennćj, jeżeli nie 
świetnej, dla sprawy publicznej pracy.

Kurozwęki dnia 1 lipca 1869 r.
Paweł Popiel K. B. P.“

List powyższy właściwie rzecz biorąc, 
choć jest wymierzony przeciw naszemu dzien­
nikowi, nie odnosi się do nas lecz wystę­
puje przeciw opinji całego kraju, przeciw 
całemu dziennikarstwu. Ton zaś listu jest 
tego rodzaju, iż odpowiedź uważamy za 
zbyteczną i niestosowną, poprzestajemy za­
tem tylko na powtórzeniu go dosłownćm.

S a m b o r, 3 lipea. Księciu Leonowi Sa 
pieże przesłano między innemi wieloma na 
stępujący adres:

„Jaśnie oświecony książę! Samborska ra 
da powiatowa, zebrana dnia 26 czerwca 
1869, powzięła następującą uchwałę: 

Samborska rada powiatowa przy pełnem 
swćrn zgromadzeniu uważa za pierwszy swój 
obowiązek objawić waszćj książęcćj mości, 
że cała ludność powiatu podziela oświad­
czenie, przez wydział krajowy waszej ksią­
żęcej mości złożone, jako wierny wyraz u- 
czuć wszystkich warstw społeczeństwa kra 
ju  naszego.

W tem oświadczeniu naszem chciej wa 
sza książęca mość przyjąć oznaki szczere­
go żalu, że uchyliłeś się z powodów, od 
Ciebie niezależnych a godnych przeszłości 
Twojej, od przewodniczenia sejmowi krajo­
wemu, a oraz wdzięczności głębokićj, że 
złożyłeś laskę marszałkowską, gdy prze 
konałeś się, że zawiedzione są nadzieje, przez 
s* m i jego delegatów w radzie państwa 
posiadane, że jak pracą długą i wytrwałą 
1 ' yczyniałeś się skutecznie do dobra kra- 

tak uiemnićj złożeniem laski marszał- 
k jwskićj poparłeś starania Twe o to do­
bro, oświadczając przed monarchą i krajem, 
i? bfl Iwrotu zrywasz z centralizmem kon-
«‘\tu nvm, zużywającym swe siły, do zba- 
wh-jiia monaichji powołane, na walce z lu- 
darni z monarchją połączonemi, szkodliwćj 
tak ludom jak i monarchji przez swój ab­
solutyzm, na walcp, którćj poparcie obecnie 
jest tem bezwzględniejsze, im szczuplejszy 
jest plac działań centralizmu, którego re­
prezentanci nje chcą lub wahają się uzDać

praw naszych, opartych na odrębności na 
szych stosunków krajowych.

Krok ten patrjotyczny waszej książęcej 
Mości pokrzepia ludność powiatu naszego 
w chwili, gdy kraj oczekując w uwzględnię 
niu życzeń przez sejm wypowiedzianych ulg 
w niedoli, doznaje zawodu z nieżyczliwości 
zwolenników i reprezentantów centralizmu 
a oraz wskazuje on drogę, którą mają kro 
czyć delegaci sejmu, i wzbudza nadzieję 
że jedni nie oddadzą się zwątpieniu, inni 
zbytniej ufności we względzie reprezentan 
tów centralizmu konstytucyjnego, szkodli 
wie dla nas usposobionych.

Do powszechnych oznaków głębokićj czci 
składanych waszej książęcej mości w całym 
kraju, racz przyjąć wyrazy naszej najszczer 
szej i głębokiej czci z życzeniem, by Opa 
trzność dała Ci mocy, przetrwać te groźne 
chwile, i by prędko nadeszła pora, w któ 
rej wrócisz do pracy, dla dobra kraju od 
pół wieku z gorliwością, wytrwałością i po 
święceniem podejmowanej, a że ta nastąpi 
mamy niezłomną ufność w dobroci, wspa 
niałomyślności i mądrości łaskawie nam 
panującego monarchy!

Uchwałę tę wydział powiatowy składa 
waszej książęcej mości' z głębokiem usza 
nowaniem.“

Sambor dnia 26 czerwca 1869.

Carstwo moskiewskie.
Petersburg. Na naczelnem miejscu pi 

sma naszego, zwracamy uwagę czytelni 
kow na niezmierną energję, jaką moskale 
rozwijają od pewnego czasu w budowie 
kolei żelaznych. Za dowód niech posłuży 
następujący wykaz koncesji na r o b o t y  
p r z e d w s t ę p n e  dla dróg żelaznych, kom 
cesji, udzielonych tylko w ciągu jednego 
miesiąca czerwca: 1) z Kaługi do Wiążmy 
w połączeniu z drogą moskiewsko-smoleń 
ską; 2) z Penzy do jednej ze stacji drog: 
tambowsko-saratowskiej; 3) z Nieżyna na 
drodze kursko-kijowskiej przez Czerni 
chów, Rohaczew, Bobrujsk i- Mińsk do 
W ilna; 4) z Nieżyna przez Czernichów 
do Mohilewa.

Prócz tego, kolej z Moskwy do Smoleń 
ska buduje się z niezmiernym pośpiechem, 
koncesja na budowę kolei ze Smoleńska 
do Brześcia litewskiego udzieloną zosta 
nie drogą licytacji, najdalej w miesiącu 
sierpniu; koncesję na budowę kolei do 
Sebastopola odłożono tylko do jesieni 
z powodu mających się przedsięwziąć po 
raz drugi robót przedwstępnych; pomiary 
i roboty przedwstępne tyczące się linji 
kaukazkich dokonywa Polakow z wielkim 
pośpiechem.

Francja.
(A. S/c.) Paryż 2 lipca. (Kor. „Kraju.1') 

Mimo, że przy otwarciu ciała prawodaw­
czego p. Rouher w błyskotliwo niejasnym 
razesie zapowiedział jakieś reformy, ruch 

socjalny przybiera rozmiary coraz większe 
zmowy robotników zdarzają się w różnych 
miejscach Francji jednocześnie. W Lyonie 
ulkanaście tysięcy osób odstąpiło od pra­
cy, a w ich liczbie do 8000 kobiet, które 
dziennie pracując 12 godzin w fabryce 
wyrobów jedwabnych, były zaledwie p ła­
tne po 1 fr. 40 c. W obec usposobienia 
jednak ogólnego kraju nie ma dziś oba­
wy, aby ruch socjalny, jak  to donosiłem 
wam już poprzednio, drogą pokojowych 
reform ułagodzonym być nie mógł.

W kilka miesięcy po smutnych dniach 
czerwcowych 1848 r. oby w. Ludwik Na­
poleon Bonaparte występując jako kan­
dydat na prezydenta rzeczypospolitej, w 
manifeście swym wyraził już potrzebę od­
szukania środków zaradczych, któreby złe 
istniejące w budowie ekonomiczno - społe­
cznej uchylić zdołały; jest przeto pra- 
wdopodobnem, że cesarz po 20 latach ów­
czesny swój program at dotąd stopniowo 
w życie wprowadzany dziś zechce urze­
czywistnić, zwłaszcza że pełnomocnicy na­
rodu, przejęci obawą gwałtownych prze­
wrotów, zarówno niepokoją się objawami 
ruchu socialnego.

Robotnik w Paryżu zarabia najmniej 
fr. dziennie, pracując 11 godzin; 

jednak rzemiosła, w których robota obli­
czoną jes t na sztuki, tak że zarobić może 
o wiele więcej. Znam kilku z naszych ro­
daków, którzy nabyli tyle wprawy, że za­
rabiają do 10 franków dziennie przy ślu­
sarstwie i kapelusznictwie. Przecięciowo 
jednak zarobek dla dobrego rzemieślnika 
można tu  obliczyć na 5 fr., co p6 s trą ­
ceniu świąt jest skromnem ale dość wy- 
godnem utrzymaniem dla bezżennego; czło­
wieka jednak obarczonego familją stawia 
już w bardzo przykrych warunkach, ze 
względu na drogość utrzymania.

ale gdy idzie o szczęście całego je j życia 
i tryumf zasad demokratycznych, nie mo­
że się ani chwili wachać. Gdy pomyślę, 
żeby się miała dostać temu baronowi, 
któr\m  pogardza, toby było okropne. Nie 
ma bowiem nic straszniejszego dla kobie­
ty , jak  żyć z człowiekiem, dla którego 
pogardę czuc musi. Będzie mi wdzięczną 
W przyszłości, żem ją  uratował od zguby. 
Samo to położenie niezwykłe niezawodnie 
ich zbliży ze sobą. Będziemy mieli coś 
nakształt sceny z Romea i Żuljety, z tą  
różnicą tylko, że czułe kochanków gru­
chanie uwieńczone zostanie rodzicielskiem 
błogosławieństwem. O wielka demokraty­
czna ideo, jakie ty wzniosłe dramata w 
życiu wytwarzasz.

_ (Patrzy na zegarek).
W pół do dziesiątej dopiero, mam je 

szcze pół godziny czasu; żeby się tylko 
Marjusz nie spóźnił.

(Wychodzi na prawo. Po chwili wchodzi pani 
Trąbkiewiczowa z Pauliną drzwiami z lewej 

strony).
(Dalszy ciąg nastąpi.)

RODZINA ORSKICH.
POWIEŚĆ

-  p r ze z
W  o ł o c i e g  o S k i b ę .

(Władysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ JDRUGA.
(Ciąg dalszy.)

Narady tej opisywać nie będziemy; bo 
nie zawsze jes t dobrze zdradzać plany

O wiele więcej opłakanym od rzemie­
ślnika jest stan tutejszego urzędnika, któ­
ry jeżeli tylko n i e m a  protekcji, która 
we Francji jest nieodzowną, to mimo zdol­
ności i po 20 latach nie dojdzie pensji 
200 fr. miesięcznie; niedola zaś nauczy­
cieli wiejskich bez porównania większą 
jest jeszcze.

Rząd cesarski, płacący Mac-Mahonowi 
oprócz mieszkania i utrzymania na konie 
i służbę rocznie 288,000 fr., marszałkowi 
Nielowi zarówno oprócz ’ wielu dodatków 
193,000 fr., na wynagrodzenie człowieka 
poświęcającego się kształceniu przyszłych 
dla kraju obywateli przeznacza nieraz 
600 fr. Jak  zaś hojnie są wynagradzane 
zasługi oddane w zawodzie nauczycielskim, 
przekonać może dekret cesarski, który 
właśnie obecnie mam pod ręką, a przez 
który pani Marja Delacharonnery-Bletier, 
nauczycielka z Queige za 45 lat nieskazi­
telnej służby wynagrodzona jest pensją 
dożywotnią w ilości t r z y d z i e s t u  o ś mi u  
fr. rocznie.

Smutniejszym jeszcze nad to wszystko
1 prawdziwie, rzec można, zatrważającym 
jest los tutejszych robotnic.

W ypadek, który się zdarzył ubiegłej 
zimy, nie pierwszy i nie ostatni, najdo­
kładniej oddaje nędzę kobiet z pracy rę­
cznej żyjących, dlatego tu  o nim wspo 
minam.

Przed dwoma laty trzy sieroty po stra- 
cie rodziców przybyły do Paryża, szuka­
jąc dla siebie zajęcia. Zarabiały one po­
czątkowo każda po franku dziennie, pó­
źniej podwyższono im płacę na 1 fr. 20 c., 
co przy pewnych zasobach, z jakiemi do 
Paryża przybyły, i umiejętnem uregulo­
waniu się jakkolwiek z wielką nędzą, ale 
zapewniało im utrzymanie. Wkrótce je ­
dnak stagnacja ogolna w handlu umniej­
szyła robotę i one więć w zamian 6 dni 
pracowały tylko 4 na tydzień. Ze zmniej­
szeniem dochodów trzeba było zrobić no­
wą oszczędność w wydatkach, umiały je ­
dnak i do tego się zastosować. Nieszczę­
ście jednak nie przestało ich prześlado­
wać , bo wkrótce utraciły w zupełności 
miejsca, a odszukać innego zajęcia nie 
mogły. Przez sześć tygodni suchym ka­
wałkiem chleba utrzymywały się przy ży­
ciu, głód jednak, gdy chleba nawet nie 
stało , natchnął je  myślą rozpaczliwą. 
Wszystkie trzy razem odebrały sobie ży­
cie, pozostawiając list, w którym oświad- 
czają, że gdy mimo wszelkich wysileń wy­
szukanie pracy było niemożehnem, a  więc 
gdy_ im pozostała śmierć głodowa lub 
zhańbienie się, postanowiły uniknąć tego 
samobójstwem.

Wypadek ten jest wyjątkowym, bo w 
nim padło ofiarą aż trzy dziewczyny ra­
zem. Pojedyncze takie fakta należą pra­
wie do powszednich.

Oto los istot wyższych niewątpliwie cha 
rakterem. Co zaś ogół równie nieszczę­
snych robi zapytacie?

Robotnica tutejsza zarabia przecięciowo
2 fr. za 12 godzin pracy, wyjątkowo tyl- 
£0 uzdolniona pobiera 3 fr. Wiele jednak 

jest dni w miesiącu, w których pozostaje 
bez pracy dla jej braku, a więc i zaro­
bek jej w óbec drogości życia tutejszego 
nie jest wystarczającym, można nawet 
śmiało powiedzieć, że połowę zaledwie 
zapewnia utrzymania. Patronowie wiedzą 
o tem dobrze, lecz że amatorek pracy i 
do tak nizkiej nawet cenie mają zawsze 

pod dostatkiem, i ponieważ są pewni, że 
pracujące z m o w y  nie zrobią (pierwszy 
tego wypadek jest obecnie w Lyonie), 
o podwyższeniu więc wynagrodzenia nie 
myślą.

W skutek takiego stanu rzeczy każda 
robotnica, jeżeli nie ma zapomogi od ro­
dziny, l i t e r a l n i e  zmuszoną jest dla u- 
trzymania życia uciekać się do czynów 
niemoralnych, a przeto jeżeli nie wstępuje 
na drogę przestępstw kryminalnych, to 
Drzez kupczenie swemi wdziękami zape­

wnia sobie środki utrzymania.
Najszczęśliwiej jeszcze wychodzi ta , co 

ryzykując się na los podobny, trafi na zna­
jomego robotnika, z którym wstępuje w 
proponowaną tak  usilnie przez komuni­
stów i socjalistów union librę. Trzeba bo­
wiem przyznać na pochwałę charakteru 
tutejszych rzemieślników, że ż y c i e  n a  
w i a r ę  najwięcej między nimi praktyko­
wane, jeżeli tylko przedłuży się do roku, 
staje się już prawie zawsze” dożywotniem.

To droga dla robotnic uposażonych od 
natury wdziękami, pozbawiają się zaś ich 
żyjąc przez czas pewien zimną i jak  tylko 
być może najlichszą strawą, wreszcie w 
młodym wieku z wycieńczenia sił, kończą 
życie w szpitalu.

Liczba nieszczęśliwych robotnic nie 
zmniejsza się, ale przeciwnie ciągle wzra­
sta. Paryż bowiem jako stolica świata ma 
dla nieznających tej otchłani coś powa­

bnego i przyciągającego, jak  w ogóle ka­
żda jeszcze niezbadana przepaść. Jedno­
cześnie wzrasta liczba upadłych. Takich, 
które utrzymują się ze swawolnego życia; 
kontrola policyjna liczy już do 50,000.

Ta nędza moralna nie może pozostawać 
bez wpływu na inne warstwy społeczeń­
stwa (rozumie s ię , mówię tylko o miastach 
większych, bo prowincja w innem zupeł­
nie przedstawia się świetle). Każdy oswa­
ja się z najwięcej nawet zdrożnemi wy­
skokami, a następnie zlekka traktuje 
każde zboczenie, chociaż to go osobiście 
dotyczy. To też można powiedzieć, że w 
Paryżu zaraza swawoli warstw niższych 
będąca głównym środkiem szukania w niej 
środków do życia, musiała w pewnej czę­
ści dosięgnąć i średniej klasy, przenosząc 
się tylko z materjalnego stanowiska na 
pole dogadzania namiętnościom, ku cze­
mu zwłaszcza małżeństwa kojarzące się 
dla widoków handlowych a nie dla uczu­
cia, dobrym są przewodnikiem. Arysto­
kracja wreszcie tutejsza żyjąc wśród pró­
żniactwa ma dość zawsze okazji do swa­
wolnego życia.

Jak zaś zwyczajnym jest ustrój tutej­
szego społeczeństwa, może być miarą to, 
że w miesiącu maju wniesiono do pary- 
zkiego trybunału żądań o przyznanie se­
paracji w pożyciu małżeńskiem 1533. W 
całej Francji żyje obecnie 44,567 prawnie 
rozseparowanych małżeństw, z których 
połowa przypada na Paryż. Cyfra ta  dla 
chcącego wyprowadzać właściwe wnioski 
jest bardzo wymowną, zwłasza jeżeli zwró­
cimy uwagę, że w Paryżu między klasą 
rzemieślniczą w zamian separacji powsze- 
chnem jest d o b r o w o l n e  p o ł ą c z e n i e ,  
które jako istniejące na mocy ustnej umo­
wy, nie potrzebuje prawnych separacji, 
że wreszcie wiele osób jhie chcąc przed 
sądami ujawniać swych sekretów domo­
wych, bez współudziału sądów do sepa­
racji przystępuje.

Powyższe fakta nie mogą ujść bacznej 
uwagi polityka i prawodawcy, a jednak 
rząd i pełnomocnicy narodu dziś jak  wi­
dać skłonni do zreformowania ustroju klas 
niższych społeczeństwa, skłaniąją się je ­
dynie do tego z obawy gwałtownych prze­
wrotów, główną zawsze mających podporę 
w klasie rzemieślniczej, szczerzej za to 
zajmują się badaniem istniejącego złego. 
Wprowadzenie względnej równowagi w 
ustroju ekonomicznym społeczeństwa i 
zmniejszenie tem nędzy jest zapewne dźwi­
gnią umoralnienia ogólnego, ale jeszcze 
nie zapewnia jego trwałości.

prezentantami kraju. (Patrz wczorajszy 
ostatni telegram o powołaniu przez cesa­
rza do siebie posła Buffeta Red)

Lewica, lewe centrum i stronnictwo u- 
miarkowane w wielu kwestjach pójdą ra 
zem. Właściwym przywódcą lewicy jest 
Jules Simon, gdyż Favre stracił wpływ 
swój na to stronnictwo.

Zrobiło to wielkie wrażenie na dworze, 
że lewica nie chciała przyjąć podpisu po­
sła Duvernois na interpelacji, z powodu 
że wybór tego posła nie jest jeszcze 
sprawdzonym. Dawnićj bowiem trzymano 
się zasady, że póki wybór jakiś nie był 
unieważnionym, uważano go za ważny.

Włochy.

Paryż 4 lipca. P. Nefftzer główny re 
daktor paryzkiego dziennika Temps, tak 
pisze między innemi do dziennika swego 
w jednej korespondencji z podróży przez 
Niemcy:

„Opinja publiczna w Prusach jest bar­
dzo umiarkowana, panuje zupełnie nad 
sobą i wszystkie stronnictwa są za utrzy 
maniem pokoju. Miałem sposobność podczas 
krótkiego pobytu mego poznać repre­
zentantów wszystkich opinji. Wszycy zgod­
nie oświadczają że wojna między Niemca­
mi a Francją byłaby okropnem nieszczę­
ściem. Nie mają oni najmniejszćj ochoty 
być cywilizowanymi przez naszych żołnie­
rzy, ani nie są tyle zarozumiali aby chcieli 
swymi żołnierzami nas cywilizować.

„Usposobienie to, które spostrzegłem 
w rządzie, zdaje mi się szczerem; jest ono 
zresztą zanadto naturalnem aby nie było 
szczerem. Niemniej jednak położeuie poli­
tyczne w skutek ogromnych zbrojeń obu­
stronnych jest bardzo naprężone, albowiem 
jedność niemiecka musi albo być zniszczo­
ną albo dokouaną. To jednak pewno, że 
polityka pruska w tćj chwili więcej skłon­
ną jest do wstrzymania toku wypadków, 
aniżeli do przyspieszenia go.“

— Z Paryża piszą do Koln. Zeitung: 
Rząd zaniepokojonym jest mocno dążno­

ściami które coraz wyraźniej pojawiają 
się w łonie nowćj izby. Interpelacje któ­
rych się obawiał, szczególnie te które się 
tyczą ostatnich rozruchów i reform libe­
ralnych, znajdują wielką ilość podpisów. 
W kołach rządowych opowiadają że pan 
Rouher ma polecenie oświadczenia stron­
nictwu umiarkowanemu, że rząd gotów się 
z niein porozumieć, jeżeli się wyrzeknie 
wszelkiego związku z lewicą. W izbie sa- 
mćj p. Rouher ma oświadczyć że uważa 
się tylko za tymczasowego reprezentanta 
władzy i że natychmiast mandat swój zło­
ży w ręce cesarza, skoro tylko spostrzeże 
że nie posiada zaufania izby.

Tym sposobem wróconoby milcząco, bez 
uczynienia jawoćj komisji, do odpowie­
dzialności ministrów i rządu większości 
parlamentarnćj.

Rouher jest bardzo posępny i cesarz nie 
jest w najlepszym humorze. Spróbuje on 
wkrótce porozumieć się osobiście z re-

Rzym  1 lipca. (Korespond. „Kraju.") 
Znacie już allokucję papiezką mianą d. 25 
czerwca. Otóż dowiaduję się z Watykanu, 
iż Ojciec święty w chwili kiedy przema­
wiał, nie był jeszcze uwiadomiony o po­
rwaniu ks. Majerczaka (Wywiezienie ks. 
Majerczaka, jak  donosiliśmy, zostało wstrzy- 
manem i zamienionem na areszt domowy. 
Red.). To ostatnie bezprawie wprawiło go 
w oburzenie i gniew niewymowny. Gdyby 
wiadomość od wiedeńskiego nuncjusza na­
deszła była przed konsystorzem, alloku- 
cja, jak  prałaci jednomyślnie twierdzą, 
byłaby stokroć dosadniejszą i ostrzejszą, 
i zamiast krótkiej wzmianki zawierałaby 
długą protestację przeciwko prześladow­
com polskiego kościoła.

Zresztą ostatnia allokucja przed samym 
konsystorzem zmienioną w kilku miejscach 
została, tak iż tekst jej pierwotny wydru­
kowany w tajnej drukarni kwirynalskiej 
nie zgadza się z tekstem w Giornale di 
Roma ogłoszonym. Nie umiem wam po­
wiedzieć, na czem polegają owe zmiany, 
ale fakt jest mi wiadomy z niewątpliwego 
źródła.

W dzień św. Piotra papież osobiście 
odprawił uroczyste nabożeństwo na grobie 
apostołów. Asystowali mu kardynałowie: 
Patrizi, Antonelli, Mertel i Capalti, tu ­
dzież monsignor Giordani audytor roty. 
Święte kolegjum, kolegja prałackie, dwór, 
senat, książę asystent tronu, kapituła św. 
Piotra, i t. d. otaczały celebrującego. Ciało 
dyplomatyczne i naczelnicy papiezkiego 
wojska przytomni byli ceremonji. Niezli­
czony tłum napełniał bazylikę. Po nabo­
żeństwie zwyczajem jest odwiecznym, iż 
kardynał-dziekan w imieniu kapituły wa­
tykańskiej składa Ojcu świętemu tak zwane 
presbiterium, czyli daninę pro missa bene 
cantata. Gdy tym razem nadeszła chwila 
ofiarowania tych 25 dukatów w starej złotej 
monecie, kardynał Mattei dziekan wahał 
się trochę.

— Czyż nic mi nie chcecie dać dzisiaj 
za moje śpiewanie? — zapytał śmiejąc się 
papież.

— Ojcze święty — odpowiedział kar­
dynał — zakrystjan z dukatami znikł....

Wkrótce jednak odszukano zakrystjana, 
który jes t prałatem  i nie miał nigdy za­
miaru zniknięcia z pieniędzmi, lecz tylko 
pofolgował zwyczajnej powolności i nie- 
akuratności włoskiej.

Niesiony w sedia gest.at.oria w potrójnej 
koronie i pod baldachimem papież, po na­
bożeństwie zatrzymał się po środku głó­
wnej nawy i tam odczytał doroczną pro­
testację przeciw dawnemu Piemontowi za 
nieuiszczenie się z starodawnej daniny zło­
tego kielicha. Do tej średniowiecznej pro- 
testacji dodawana bywa od lat kilku nowa 
dotycząca prowincji papiezkich przyłączo­
nych do królestwa włoskiego. Uważano, 
iż Pius IX tego roku większy nierównie 
nacisk położył na tę protestację.

Urzędowa Giornale di Roma w nastę­
pnych wyrazach donosi o zgonie ks. Lu­
bieńskiego :

„Ksiądz Konstanty Ireneusz Łubieński, 
biskup augustowski w królestwie polskiem, 
z rozkazu rządu rossyjskiego został aresz­
towany w rezydencji swojej, zkąd go gwał­
townie wywieziono, używając do tego zwy­
kłego środka, bryczki, która jest rodzajem 
wozu. W ciągu szybkiej i niewygodnej po­
dróży dostał ciężkiej tyfoidalnej choroby, 
której padł ofiarą w zajezdnym domu, 
gdzie potrzeba było go wysadzić. Ksiądz 
Lubieński urodził się w Warszawie d. 19 
lutego 1825 i był prekonizowany na au­
gustowską stolicę na konsystorzu z d. 16 
marca 1863 r .“

Przykład ks. Lubieńskiego powinien prze­
konać stolicę apostolską, że niepodobna u 
nas religji od narodowości oddzielać, albo­
wiem ci co to czynią, nic nigdy nie wskó­
rają. Moskwa jest o tyle przeciwniczką 
katolicyzmu w sobie samym, o ile jest nie- 
przyjaciółką Polski- Zamiast tedy dzielić 
w obronie zasady, które są połączone w na­
paści, lepićj rozciągnąć opiekę kościoła

nietylko nad samą religją „katolików pol­
skich," ale nad zdeptanemi także świętemi 
prawy polaków i złożyć raz na zawsze 
przesadne obawy rewolucji, spisków, mazzi- 
nizmu i farmazoństwa, widma wylęgłe 
w chorej mózgownicy oskarżycieli ducho­
wieństwa naszego i narodu.

Zapewne, że prawdziwi patrjoci polscy w 
Rzymie korzystając z tak niefortunnie roz­
chwianych układów z petersburskim dwo­
rem i z niniejszego zwrotu, mogliby tę praw­
dę Ojcu świętemu przedstawić i obrócić przy­
kłady biskupów augustowskiego i kieleckie­
go na polityczną także korzyść Polski, bo 
głos papieża ma zawsze wielką powagę w 
radach panujących; ale gdzież znaleźć tych 
ludzi ? O ile wiem rodacy zamieszkujący 
obecnie tutaj lękają się nadewszystko po­
dejrzenia, iż przestali czekać, aby reszta,— 
to jest Polska,— była dana im z góry, i 
wiernie trzymają się zasady, iż pieczone 
gołąbki powinny same przylecieć do gąbki.

W Watykanie zaprzeczają przybyciu p. 
Baroche jako przedstawiciela cesarskiego 
na sobór. Ajencja Havas zaś zaprzecza te­
mu iż margrabia Banneville oświadczył, że 
cesarz pragnie być przedstawionym na so­
borze. Atoli mgr. Nardi, jeden z najlepiej 
uwiadomionych prałatów, pisujący do Osser- 
catore cattolico wychodzącego w Medjola- 
nie, wyraźnie twierdzi w tym dzienniku, że 
ambasador francuzki uczynił wspomnione 
oświadczenia. Komu dać wiarę? W ogóle 
powaga ajencji Bullier jest nader podejrzana.

Sobór natrafia na niezmierne trudności; 
ale papież chce aby bądź co bądź przy­
szedł do skutku. Pius IX zlał się duszą 
całą z soborem.

Sądzono z razu, że biskupi, którzy bez­
warunkowo skorzystają z gościnności Ojca 
świętego zostając na jego utrzymaniu przez 
cały czas pobytu swego w Rzymie, nie 
przejdą liczby 150. Atoli dziś mają pe­
wność w komisji przeznaczonej do podej­
mowania biskupów, że przewyższą liczbę 
230. Jakoż wielkie czynią przygotowania. 
W jednym tylko gmachu najętym przez 
papieża będzie stało 20 biskupów zWłodi  
południowych.

Ojciec święty otrzymał adres z Hong-Kong 
w Chinach od nawróconych chińczyków^ dzia­
tek ’ ocalonych przez misjonarzy. Papież 
w nader tkliwy sposób na ten adres od­
pisał.

Dziennik rzymski w spisie świętopietrza  
podaje ofiarę kardynała Bonapartego wy­
noszącą 1617 franków.

Kardynał Borronico dawny marszałek 
dworu papiezkiego, mocno jest chory.

Między biskupami prekonizowanymi na 
dniu 25 czerwca znajduje się dwóch me­
ksykańskich. Juarez nie mieszał się wcale 
do ich nominacji, ani się opiera objęciu 
przez nich wyznaczonych im djecezji. Bi­
skupi meksykańscy już wszyscy wrócili do 
ojczyzny, oprócz ks. Labastida, arcybisk. 
z Meksyku, osobistego przyjaciela nieszczę­
śliwego Maksymiljana. Juarez zadziwia sa­
mego papieża łagodnością swoją względem 
kościoła i duchowieństwa.

Z Hiszpanją stosunki się bardzo natę­
żyły. Mgr. Franchi doznał osobiście wiele 
grzeczności od regenta Serrano, a ten 
nawet przesłał na jego ręce 6000 szku- 
dów jako zaliczkę z 18,000, które Hiszpanja 
płacić zwykła dorocznie na utrzymanie 
bazyliki św. Piotra. Ale krok ten przy­
chylny nie zdołał powstrzymać zbliżają­
cego się dyplomatycznego zerwania- Mgr. 
Franchi ma przybyć lada dzień do Rzymu, 

sądzą, że ten powrót równa się stanow­
czemu odwołaniu.

Wyszło bardzo ciekawe i pouczające 
dzieło przez mgra Nussi, członka sek’"' • 
tarjatu , p- n .: Quinquaginta convention-s 
de rebus ecclesiasticis. Dzieło to ma służyć 
biskupom podczas soboru. Mieści ono w 
sobie ugody pozawierane między stolicą 
św. a Francją, Austrją, Hiszpanją, Polską, 
dawnemi rządy włoskiemi, a nawet Ame- 
17ką i Moskwą. Mgr. Nussi znakomitym 
jest badaczem i jednym z najzdolniejszych 
członkow sekretarstwa stanu.

Rozm aitości.

Program  pogrzebu Zygmunta I. P0' 
stanowiony przez króla Zygm unta Au­
gusta i koło senatorskie:

W  dniu pogrzebu, o godzin ie  1 7 tej, ra^  
królew sk ie  uda/y s ię  konno na zam ek, i w krót­
ce  ztamtąd p ow róciw szy , b iskup poznański 
prow adził tam ie  p osłów  cesarsk ich , książąt 
zaś i posłów  od innych panów  wprowadzali 
tam biskupii: p łock i, liw ońsk i (in llan tsk i), * ka­
m i e n i e c k i .  Gdy już tam ie  zgrom adzili się, za" 
stali T G- M ość, oczek u jącego  przed pokojem , 
w którym ciało królew sk ie było złożone, a 
królowa przy trum nie z trzem a córkami i

wodzów przed czasem.
To tylko pewna, że od czasu owej wal­

nej narady, dziedzic Bobrówki uczuł się 
nagle zaatakowanym na wszystkich pun- 
ktEcb,

W okolicy utworzyło się jakby stowa­
rzyszenie wzajemnej pomocy sąsiadów prze­
ciwko niemu.

Utworzył sobie dajmy nu to, najpię­
kniejszy planik, rozpoczęcia procesu pło­
dnego w korzyści, albo zrobienia nabytku, 
w którym sprzedający, jako zmuszony do 
sprzedaży, musiał przystawać na warunki 
stawiane przez nabywcę. Udanie się tego 
planiku zależało tylko na tem, żeby jaki 
pan Ignacy lub pan Hilary nie mógł do­
stać narazie pieniędzy na spłatę jakiejś 
raty, albo dotrzymanie jakiegoś zobowią­
zania.

Wiedząc o tem , zdaleka poprzygotowy- 
wał wszystko, urządził najwyborniej tamy 
i groble, żeby do kieszeni pana Ignacego 
lub Hilarego nie przepuścić gotowki i li­
czył napewne, że mu się uda.

Aż do chwili ostatniej najmniejsza wska­
zówka nie pozwalała się domyślać, żeby 
mu się udać nie miało.

W dniu term inu zatem wsiadał na brycz­
kę i jechał do Cyganówki lub Konikowa. 
W Cyganówce lub Konikowie czekał go 
pan Ignacy lub Hilary, a  m iał minę dzi­
wną, niezwykłą. Niby to się śmiał pod 
wąsami, niby krzywił, ale w oczy Janowi 
patrzyć nie m ógł, czuł widocznie, że się 
w punkcie nie staw i, ale nadrabiał miną 
i tymczasem dum ał, jakby  się tu z biedy 
wykręcić, a na czasie chociaż skorzystać.

- mo- 
łysej

Tak przynajmniej Jan  tłómaczył sobie 
minę pana Ignacego lub Hilarego, i uśmie 
chał się w duchu, a mówił sobie w myśli:

— Dobrze idzie.
Potem chcąc się podrażnić z swoją ofia­

rą , zaczynał rozmowę o rzeczach obo­
jętnych.

Pan Ignacy czy pan fulary był dnia 
tego bardzo wymowny. Z rzeczy oboję­
tnych przechodził do obojętniejszych je ­
szcze, a o interesie ani słówka.

Aż się nareszcie nudzić zaczynało Kor­
kowi.

— Ot, co, panie dobrodzieju, 
wił, — bawi mnie ta  rozmowa 
klaczy pana Macieja, ale...

— Bo też to klacz co klacz, choć ły­
sa, — przerywał pan Ignacy lub Hilary.

— To prawda... ale komu w drogę, te­
mu czas... wartoby do interesu przystąpić...

— Interes nie zając, nie ucieknie,— 
odpowiadał najdobroduszniej pan Ignacy 
lub Hilary, — daję wam słowo, panie Kor­
czaku, że interes nie zając... a Co do 
drogi, panie Korczaku dobrodzieju, daję 
wam słowo, że was nie puszczę zaraz— 
koła z bryczki pozdejmować każę, a mu­
sisz zostać... nie wypuszcza się na sucho 
takiego miłego gościa... butelczynę mu- 
sim wysączyć.

Korek miał zwyczaj nie okazywać się 
nigdy nieugiętym zbyt prędko. Grał ła ­
godność i skłonność do ustępstw, pewny, 
że ugrzecznieniem większe zawsze niż na­
tarczywością wytarguje sobie korzyści. 
Przystawał zatem.

Po „butelczynie" poszła druga, o inte­

resie nie było mowy, rozmawiano już nie
0 łysej klaczy pana Macieja, lecz o rze­
paku pana Mateusza lub propinacji pana 
Konstantego.

Jafi pokręcał tylko wąsa i powtarzał 
sobie w myśli: .

— Aha! aha! baj baju i stawiaj bu­
telki... myślisz, że mnie zagadasz i upo­
isz... zobaczymy.

Wreszcie pod koniec drugiej flaszki za­
wracał do swojego.

— Jakże, panie Ignncy lnb Hilary do­
brodzieju... a nasz interes?..

— Prawda.... prawda.... — odpowiadał 
pan Ignacy lub Hilary, — byłbym panie 
dobrodzieju na śmierć zapomniał...

Tu urywał, widocznie szukał w pamięci
1 znalezć nie m ógł, a uśmiechał się pod 
wąsem i w oczy Korkowi nie patrzył.

— Dalipan, panie Korczaku dobro­
dzieju... zapomniałem... nóż mi na gardle 
połóż... zapomniałem... więcże my mamy 
z sobą jakie interesa? ^

— Hm!., zapomniałeś, panie Ignacy lub 
Hilary... -— posępniał Ucieszony w duszy 
Korek, — nie powiem, żeby to być miało 
tak bardzo dobrze...

— Ja  sam wiem, że źle... okropnie źle... 
ale cóż pocznę panie Korczaku dobro­
dzieju... choćbym pękł nie zgadnę- zmi- 
łuj się, powiedz.

•— O te pieniądze, których dziś termin...
— Ach! dziś termin?., no proszę..• ter­

min dziś...
Pan Ignacy czy Hilary siodłał nos oku­

larami , szedł .do ściany, zdejmował z koł­
ka kalendarz, przewracał w nim parę

kartek, pytał S1§ 1 jaki teraz miesiąc, jaki 
dzień tygodnia, z mozołem wyszukiwał i 
sprawdzał datę, potem z niesłychanem 
zdumieniem mówił;

— Wystawcież sobie państwo... to już
dziś!—

— A dziś!
No... no... no... no... panie K o r c z a k u

dobrodzieju.
Sąsiad był nieprzygotowany... nae

ma pieniędzy... no, ja  to przeczuwałem— 
ale na to da się zaradzić... mam środe- 
czek...

Tu Jan wykładał swój projekcik, na 
którym naturalnie byłby zarobił grubo.

Pan Ignacy czy pan Hilary słuchał 
uważnie, a potem odpowiadał z wybitmej- 

ą już niż przez cały ciąg rozmowy
lr<>nj*i: . . . . . .

— Wierzę, że mi sąsiad dobrodziej chcia­
łeś zrobić kapitalną przysługę-;. a!e IIaj~ 
serdeczniej przepraszam, że z niej nie będę 
mógł korzystać...

—  Jakto?.. ależ dlaczego ?■•
—- Bo was, panie sąsiedzie mylnie po­

informowano...
-— O czem znowu?..
— Ja  przecież nie mówiłem bynajmniej, 

że nie mogę zap łacić- Oto pieniądze, po­
liczcie sobie kochany sąsiedzie.

To powiedziawszy pan Ignacy lub Hilary 
wyjmował na oślep z kieszeni garść pie­
niędzy i k ładł przed Korkiem.

Korek liczył, — było co do grosza ile 
było powinno być.

Skonfudowany, z nosem na kwintę, wy­

jeżdżał z Cyganówki lub Konikowa i mó­
wił sobie zagryzając wargi:

Bestja!.. drwi ze mnie w żywe oczy- 
Pomszczę się za to kiedyś... dziś jednak 
darmo... ładna spekulacyjka wzięła w łeb

I akie przygody, takie” niespodzianki za- 
częły mu się trafiać coraz częściej, aZ na­
reszcie powiedział sobie:

— Co się stało tym ludziom?.. mU8zą 
czuć silne plecy za sobą, bo jak  najwy- 
raźniej kpią ze mnie.

Oglądał się po okolicy za owemi sil- 
nemi plecami, ale dojrzeć ich nie mógł- 
Wszędzie napotykał na opór, na niepu' 
wodzenie, na zawady, domyślał s ię ,. ża 
prowadzono z nim uorganizowaną wejn§> 
ale wodza tej wojny dojrzeć nie raogł. 
Ci z któremi rozpoczynał procesa, dawniej 
biegli do niego z prośbami i ze stratą wo­
leli się godzić, teraz upierali się Jaa t 0 '  
zły, bronili dzielnie, a że zaufany w swo- 
jem prawoznawstwie najczęściej niesłu­
sznie ich zaczepiał, więc mieli nadzieję 
wygranej. Dokuczano mu wszędzie, dra­
pano głaszcząc niby, każdy jednak robił 
to jakby z własnej intencji 1 na własny 
rachunek, chociaż wszystko robiła mysi
jedna. ,

Korek szalał ze złości, gdy był sam,— 
w obec ludzi udawał, ze się niczego złego 
nie domyśla, że żadnej różnicy od dawne­
go postępowania w sąsiadach nie spostrze­
ga, albo jeśli spostrzega, to go ona nic
nie obchodzi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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w ielu zacnem i paniami zostawała, dotąd tam 
bawiąc dopóki wigilje stosow nie do zwyczaju 
odśpiew ane nie by/y. Po ukończeniu tychże, 
prowadzono ciało królewskie do kościoła, któ­
re poprzedzały i za niem postępow ały w szyst­
kie procesje z miasta Krakowa, wszyscy bi­
skupi i opaci Korony polskiej, przyczem n ie­
sionych było około dw óch tysięcy św iec. Za 
tymi n iesiono  trzydzieści mar, złocistem i ma- 
terjami okrytych, na których herby królew skie  
były zaw ieszone, a m ianow icie:

6 okryte zasłonam i czerw ono-złocistem i
6 „ „ z ie lon o -z ło c istem i,
6  „ „ n iebiesko-złocistem i,
6  „ „ jeszcze n ieb iesko-

złocistem i,
6  „ „ czarno-złocistem i

Potem  prowadzono trzydzieści koni, wszyst­
kie okryte kosztow nem i zasłonam i w różnych 
k o lo ra ch , z których każda para jednakowe  
miała okrycie, przedostatni czarną osłonę, a 
ostatni koń czarne aksamitne okrycie mający.

Następowali urzędnicy ziem i powiatów K o ­
rony polskiej, jadący korino w zbrojach, a 
konie czarnem suknem  o k ryte; prowadząc 
każdy chorągiew  sw ego województwa, jakolo  
najprzód:

Chorągiew nadworna. Na tej biały orzeł 
z rozpostartemi skrzydłami, a przez m e złota 
linja, tudzież zbrojny mąż z gołym  m ieczem  
na białym koniu. (P ogoń).

R aw ska  O rzeł czarny w czerw onem  polu, 
na piersiach lit. R.

Płocka. O rzeł takiż, w lakiernie polu, z li­
tera P. na piersiach.

B ełzka. Gryf biały z koroną na głow ie, 
w czerw onem  polu.

Lubelska. Biały je leń  z koroną na szyi, 
w czerw onem  polu.

Podolska. S łoń ce prom ieniste w białem  
polu.

Lwowska. (W ojew ództw a ruskiego.) Żółty 
lew  w spaity na skale, na głow ie korona, w nie-  
bieskiem  polu.

Wieluńska. Biały baranek z chorągiewką, 
przed nim kielich, w  czerw onem  polu.

Sandecka. Tarcza przedzielona, na prawej 
stronie trzy pasy złote i trzy czerw one, na 
lewej dziew ięć gwiazd w trzy rzędy , w polu 
niebieskiem .

Przem yska. Żółty orzeł dw ugłowny w ko­
ronie, w niebieskiem  polu.

Krakowska. Orzeł biały w czerw onem  po­
lu, z linją złotą przez skrzydła.

Chełmska. Biały niedźwiedź pom iędzy trze­
ma drzewami, w polu zielonem .

Halicka. Kawka czarna w koronie, w bia­
łem  polu.

D obrzyńska. Głowa starca z brodą i ro­
gam i, na szyi korona a druga na g łow ie, 
w czerwonem  p0lu.

księstw a litewskiego. (Furstenthum Lit- 
ten.) lrzy żółte słupy w czerwonem  polu.

Pruska stara. Biały orzeł w czerw onćm  
polu.

Księstwa mazowieckiego. B iały orzeł w czor- 
wonem  polu.

Łęczycka. P ół lwa czerw onego w białem  
polu, i pół orła białego w czerwonem  polu. 
Obie głow y pod jedną koroną.

Szaw e/ska • Dwuramienny biały krzyż na 
niebieskiej chorągwi, na zielonej górze.

Sieradzka. Pół białego lwa w czerwonem  
polu i pół czarnego orła w polu białem .

Liwska. P ó ł niedźwiedzia czarnego i pół 
czerw onego orła w żołtem  polu, obie głowy  
w jednej koronie.

Poznańska. Biały orzeł w czerw onem  polu. 
Pruska. Orzeł biały w czerw onem  polu, za 

Prawem skrzydłem wyciągniona ręka, trzyma­
jąca m iecz goły.

Księstwa stolpeńskiego. Chorągiew lenna. 
Gryf czerwony w polu białem .

Księstwa wołoskiego. Chorągiew lenna. 
Głowa żubra, przez nozdrze przewleczony  

,erścień żelazny, m iędzy rogami gwiazda i 
P^ł księżyca.

Pruska lenna. Czarny orzeł w . polu bia- 
•ófli, z literą S. na piersiach i koroną na szyi.

Księstwa Zatorskiego. Orzeł biały w polu 
n'e bieskiem , na piersiach litera Z.

Księstwa oświęcimskiego. Czarny orzeł 
2 literą 0 .  na piersiach.

Chorągiew krajowa księstwa litewskiego. 
Jeździec w zbroi, pod nim tarcza austrjacka, 
1 anioł w czerw onem  polu z m ieczem . Prócz 
teg °  niedźwiedź czarny w polu zielonem .

Na ostatku:
Chorągiew krajow a Korony polskiej, z h e r­

bami wszystkich księstw i województw.
rzed trumną jech ał konno p. Tarło w zu­

pełnym  kosztownym  kirysie, w ręku trzyma­
j ą  m iecz goły na dół obrócony; którą to 
k 51* sławnej pam ięci cesarz Maksymiljan,
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mu obdarzył, i którą tenże bardzo wdzię 
cznie przyjął, i jak piszą, wlasnemi usty tak 
przem ówił: „nieśm iertelne dzięki oświadczam 
w. cesarskiej mci, i gdy w. c. mość każesz, 
w tej zbroi z całem rycerstw em  chętnie na 
wojnę gotowym będę.“

Za" p. Tarło jechał konno gierm ek królew­
ski, na tarczy mając herby królew skie, i pro-  
P°rzec wierzchem  na dół obrócony. Po tym 
następow ał p. Gnoiński, starosta now o-m iejsk i, 
odziany czarną królewską suknią. Tuż za nim  
przed trumną, szed ł książę cieszyński i p o -  

°w ie obcych państw Za nimi n iesiono zna- 
1 królewskie (godła), jakoto: m iecz n iósł 

P' Zygmunt W o lsk i; jabłko, p ..Tęczyński, mar- 
szałek w. k o r .; berło, Piotr Kmila z W iśn i-  
C2a> koronę hr. Tarnowski.

Potem n iesiono ciało królew skie czarnym  
aksamitem okryte, a trumnę otaczało sto p o ­
chodni czarnych, niesionych przez szlachtę. 

a trumną szed ł j. k. m ość z posłam i, c e ­
sarskim i króla rzym skiego. Dalej królowa 
Jejm o ść , a obok niej książę pruski i margra- 

la Albert, tudzież trzy córek królewskich  
z ^szakiern pań zacnych.

Gdy już w niesiono ciało do kościoła, po­
baw iono je  przed grohein św. Stanisława, i 
2 ożono na niem  ornamenta królew skie. B i­
skupi odśpiewali kondukt, poc.zem w niesiono  
Je do kaplicy królewskiej z marmuru w ysta- 
wionćj. Gdy je zaś do grobu złożyć przyszło, 
p r z y stą p ił j. k. m ość z radami, i ujął za sznur, 
na którym je  spuszczono ; poezem  w tym sa­
mym porządku w rócono do zamku (do pa-  
•acu), a tam Piotr Kmita wojewoda krakow­
ski i marszałek nadw. dziękowanie czynili.

Zalecono, aby w piątek wszystkie procesje 
zgromadziły się o godzinie ósmej według ca­
łego zegaru na zamek, zkąd ruszono do mia­
sta Krakowa w tym samym porządku jak 
wyżej jest opi.;ane. Niesiono mary, na których 
były godła królewskie. Obok tych, szło czte­
rech panów, niosących srebrne półmiski pie­
niędzmi napełnione, które w każdym kościele 
stawiano na marach, a z nich mógł każdy brać 
j dawać na ofiarę, co się zaś zostało , wysy­

pywano na ołtarz w każdym kościele. O dw ie­
dzono tym sposobem  sześć  kościołów , w któ­
rych czarne opony były zaw ieszone, najprzód 
kościół ww. Św iętych, gdzie mszą św . odpra­
w ił biskup kam ieniecki, i wszelkie cerem onje  
podług daw nego zwyczaju. Potem  u św . Fran­
ciszka, gdzie biskup chełm ski; u śwtej Anny, 
gdzie biskup przem yślski; u św . Szczepana,
gdzie biskup płocki m sze św . odczytali. U
Panny Marji w kościele farnym biskup p o ­
znański, a u św . Trójcy biskup liw ońsk i, m sze 
św ięte m ieli, ztąd już powracając na zamek. 
Po południu we wszystkich kościołach były 
odśpiew ane wigilje.

W sobotę, pierw szy biskup odprawił mszę 
żałobną przy której mu wszyscy biskupi i o- 
paci asystowali. W ielki ołtarz okryty był czar­
ną aksamitną zasłoną, a na niej złoty krzyż. 
Król jm ć siedział pod czarnym baldachimem. 
Po ewanielji m iał biskup krak. m owę po­
chwalną ; o godz. drugiej, gdy już P ater no- 
ster  odśpiew ano, w jechał do kościoła p. Tarło 
w zbroi na koniu z Gierm kiem , który niósł 
tarcze i drzew ce, a zatrzymał się  u kraty, 
mając na chełm ie, tarczy, mieczu i drzewcu  
zatknięte m ałe św ieczki. Gdy śpiewano Agnus 
Dei, panowie zdjęli z mar godła królewskie, 
naprzód m iecz, potem  jabłko, koronę i berło, 
i złożyli na wielkim ołtarzu. Potem król jmć 
hełm , książę pruski tarczę, margrabia m iecz, 
drzew ce książę cieszyński, przed wiełkim  o ł­
tarzem na ziem ię porzucili i drzewkca złamali, 
a wtedy i kiryśnik spadł z konia, kawałek  
zaś drzewca, u którego był proporzec, j. k. 
m ość z ziemi podjął i w górę w zniósł i pa­
nu krakowskiemu oddał Potem  przystąpili do 
króla jm ci kanclerz i podkanclerzy, jako też 
obaj m arszałkowie, wielki koronny i nadwor­
ny, czyniąc królowi jm ci podług zwyczaju 
cześć należną, i p ieczęcie  zm arłego króla o 
wielki ołtarz stłuk li, którym król jm ć swoje  
pieczęci oddał.

Potem  jeden z poważnych rajców miasta 
Krakowa z pilnością to oświadczał, iż w dzię­
czność wszystkich cnót matka, nie na złocie
1 srebrze się  opiera, ale raczćj na czułości i 
pam ięci: a że ś. p zmarły król Zygmunt 1., 
zawsze się  względem  sw ego  królew skiego  
miasta okazywał pobożnym i chrześćjańskim  
panem , przeto rada miasta Krakowa i z ca ­
łem  pospólstw em  chcąc w dzięczność swą o -  
kazać, postanowili w następującą niedzielę  
w głównym  kościele Panny Marji żałobny o -  
brządek obchodzić, —  który też podług sta­
rego zwyczaju odbywał się, a na nim biskup 
kam ieniecki i przem yślski obecnym i byli, sza­
now ny zaś ks. Leonard piękne pow iedział 
kazanie, polecając w niem  słuchaczom , aby 
jako posłuszni poddani, za długotrw ałe i sp o ­
kojne panowanie* króla jm ci Augusta, m odły  
do Boga wznieśli.

O dczyt H enryka Szm ita  „o zajęciu Rusi czer­
wonej przez Kazimierza Wgo, o jej urządzeniu i 
stosunkach tśjże Kusi, oraz reszty ziem ruskich 
do Polski," będzie miał miejsce jutro po połu­
dniu w sali radnej magistratu krakowskiego.

Czysty dochód z tego odczytu przeznaczonym 
będzie na cel dobroczynny.

— Poseł Kantak z Poznańskiego, hr. Mieczysław 
Potocki konserwator zabytków ze Lwowa i histo­
ryk A. W. Maciejowski z Warszawy; przybyli do 
Krakowa.

Slieszkania dla osób przybyw ających  
na obchód pogrzebow y.—O ile nam wiadomo, 
prezydent miasta wydał polecenie kwatermistrzowi 
miejscowemu, względem wyszukania mieszkań dla 
gości przybywających na narodową uroczystość po­
grzebania zwłok Kazimierza W. Niewiele wpraw­
dzie stosunkowo zostało wynajętych mieszkań, r e ­
prezentanci wszakże miast i korporacji, zechcą się 
zgłosić do biura prezydjalnego magistratu o bliższe 
pod tym względem informacje, w razie gdyby ich 
usiłowania żadnego nieodniosły skutku,

W  syn agod ze  izrae litów  p rzy ja c ió ł p o ­
stępu, na Podbrzeziu, w dniu powtórnego pocho­
wania zwłok wiekopomnej pamięci K azim ierza  
W go, d. 8 lipca, o godzinie 6 wieczór, odbędzie się 
żałobne nabożeństwo połączone z kazaniem.

Zaproszenia na nabożeństwo porozlepiano już 
po rogach ulic. Program odbyć się mającego na­
bożeństwa jest następujący:

1) Odśpiewanie przez chór 130go psalmu Mima- 
makim (de profundis); 2) nabożeństwo przedwie­
czorne (Minha); 3) kazanie w języku polskim przez 
miejscowego kaznodzieję pana dra S. Dankowi- 
cza; 4) modlitwa (Ej-molej-rachmin) za spokój 
duszy wiekopomnej pamięci króla Kazimierza W.; 
5) zakończy modlitwa finalna (Ulejnu.)

Takież nabożeństwo odbędzie się zrana na Ka­
zimierzu w bóżnicy stara zwanej. Uczniowie i u-
czennice szkoły i zraelickiej uwolnieni w tym dniu
od lekcji zgromadzą się na modlitwy

Zbór ew a n g ie lick i tu te jszy  postanowił z po­
wodu odkrycia i powtórnego pochowania w gro­
bowcu szczątków ciała króla Kazimierza Wgo, 
uczcić pamięć tego tak słusznie wielbionego do­
broczyńcy narodu naszego uroczystem nabożeń­
stwem, które odbędzie się w języku polskim w 
przyszłą niedzielę, t. j. d. 11 b. m. o godzinie 10.

Odezwa prezydenta miasta. Jak  donosili­
śmy wczoraj, prezydent miasta wydał następującą 
odezwę:

Odnośnie do §. ó programu uroczystego pocho­
wania zwłok króla Kazimierza Wgo, prezydent 
miasta, jako przewodniczący w komisji obchód ko­
misji urządzającej, wzywa szanownych panów oby­
wateli, którzy gotowość swoją należenia do stra ­
ży obywatelskiej honorowćj oświadczyli, lub jeszcze 
oświadczyć zamierzają, oraz delegację młodzieży 
akademickićj, ażeby dziś to jest dnia 6 lipca b. r. 
o godzinie 6 po południu, w sali radnśj magistra­
tu, dla naradzenia się względem porządku, który 
przy tśj narodowo - religijnej uroczystości zacho 
wanym być ma, zgromadzić się zechcieli.

Kraków, dnia 5 lipca 1869 r -
Prezydent miasta, dr. Dietl.

Na trum nę K azim ierza  W . złożyli w redakcji 
Kraju: Z. z łe  1; z handlu p. T. G. 3 z ł r ; Mauricio
2 złr., mała Kokońcia 25 c.; Rozwadowski Tomasz 
50 c.; Rozwadowska Anna 50 c.; urzędnicy tow. 
ubezpieczeń i kasy oszczędności w Krakowie 18 złr. 
90 c.; Karolina Sroczyk i zlr.; Hilary Zdzieński i 
Adolf Hollender po 50 cent.; Dąbrocki Jan  1 złr.; 
Le0n Olszewski z Gorlic i z}r ; Feliks j Roman 
Foltańscy z Kańczugi po 50 c.; dr. W. z Marjenba- 
du 5 zR.; Antom Niedzielski 5 złr.; W eber Mau- 
rycy podchorąży 10-go pułku piechoty b. wojsk pol­
skich z r. 1831, z ciężkiej pracy swśj 1 złr.; mu­
rarze pracujący pod zarządem p. Adolfa Opida
3 złr. 80 kr.; A. O. 1 złr.; dziewczęta szkoły św. 
Jana w Krakowie 4 złr.; Ant. Dobrzyński z Paty- 
nia 5 złr ; oficjaliści skarbu łańcuckiego 24 złr. 40c.; 
Odciski Jacek 1 złr Składki od obywateli więk­
szych i mniejszych posiadłości, mieszczan, wło­
ścian, dzieci i niewiast z miasta Brzeska i j eg0 
okolicy przez p. Wład. Rottera nadesłane 20 złr. 
80 c., to jest: Kaz. Przychocki, Beczalet Florenz, 
Meier Tanenbaum, Wład. Roter, Dunin Brzeziński 
starosta powiat., ks. J. K. Stopa pleban i kanonik,

po 1 złr : Wład. Szymoniak, ks. J. Biernat, Cyga 
Piotr, Jan Janoszek, Fran. Ulrich, Lepszy, Ł uka­
szewski, Ramult, Fjałkowski, Sokołowski, Fr. So­
snowski, po 50 c.; J. Sowiński 40 c.; Cwetka, Kaz. 
Starzec, J. Dobrowolski, Aloiza Mydłówna po 30 c.; 
Antecki 25 c.; Jadzia R., Kazio R., Moses Grauer, 
Chaskel Brandstater, Berisch Landau, Benjamen 
Landau, Wolf Blum, Johann Selengutt, Abraham 
Stub, Schaul Halar, Ig. Rybicki naczelnik gminy 
Brzesko, Maciej Japa, Henryk Zanderer, Pleszew- 
ski, Bieroński, Gruczyński, Fr. Golikowski, Szczy'- 
bóraW ., Trojanowski, Michalina Mydłówna, L ep­
ko wski Marcelli po 20 centów; Anna Rosińska., 
Trzos, po 15 centów; Jan  Bach, Prosper Czerni­
chowski, J . M. Celnik, Israel Lindenberger, Atler 
Klausner, Moses Dawid Kornheiser, Leib Gold, 
J. Kosowski syn, Jędrzej Strowski, Serwin Ignacy, 
Dyląg Krzysztof, Grochola Marcin, Dadej Kasper, 
Jan W iktorowicz, Dadej Wł., Serwin Wincenty, 
Dadej Antoni, Karol Michalski, Wilhelm Jano­
szek, Walenty Bajorek, Wł. Maziarski, Józef Cza- 
marski, J. Pieszowski syn, Wałek, Teofila Zatwar- 
nicka, Tekla F ,  po 10 cent.; Swirczek, Szafrański 
Maciej, Hojnowski Ignacy, Ludkowski Tom., Nie­
dzielski Michał, po 5 c.

Na tenże cel złożyli: Marynia i Zosia D. 1 złr ; 
urzędnicy kasy podatkowśj w Krakowie 6 złr. 50 c.; 
z dworca kolei Karola Ludwika w Krakowie: K. 
Teiseyre i J. Kałuski po 50 c ; G.Nowozeniuk 30 c.; 
Miecz. Burczyk, Szymon Lękowski i mały Stasio, 
Stanisł. Gobiński, Jan  Szeliga, Wład. Gackiewicz, 
Ant. Lotocki, Braiter, Schitz, Gustaw Heim, razem 
wszyscy złr. 6 ; T. G. złr. 2; Gencius Heim 20 c.; 
T. L. 1 złr.; M. N. 1 złr. Składka od szanownych 
obywateli z Myślenic złr. 5, to jest: dr. Morelowski, 
W. Żelechowski po 1 złr.; Ign. Gułman, S. Ferber, 
Adolf Gułman, po 50 c .; W. Janowski sekr. rady 
pow. 57 c.; Korzeniowski 33 c .; Bronisława 30 c.; 
Antonina i Władysław 20 c.; Wróblewski 10 c. — 
Księża i parafjanie kościoła wiśnickiego 7 złr. 50 c. 
Członkowie izby kupieckiśj krakowskiśj 61 złr. 50 c., 
to jest: W olf Schónberg 3 złr.; Dawid Rapaport, 
M. H. Jannes po 2 z łr . ; Maurycy Birnbaum, S. J. 
Jeżower, Israel Wermuth, Ozjas Stryżower, Leon 
Reinhald, L. Hochwald, Elkan Aronsohn, S. Pollak,
A. Z uker, S. Baurl, M. Kallmaim, A. Frommer, 
Rafael Reinhald, Starzewski, M. Kluger et Beck, 
Salomon Landau, Abraham Alfuss, L Ludwig, M. 
Rittmann, Szymon Munz, S. A. Rybiński, J. Prze­
worski, po 1 złr.; B. W. R apaport, Ch. L. Hirsch- 
feld, N. Jakobsohn, B.Freilich, Josua Spira, Hirsch 
Spira, J, Landau, L. Infeld, Jakób Reich, Baruch 
Geldwerth, Jonas Anisfeld, B. W. Silberfeld, B. W. 
Schiff, M. Gottlieb, J. Engelstein, W olf Siódmak,
B. Rubinfeuer, L. Horowitz, A. Frifcdmann, Pinkus 
Samuel Horowitz, M ajer Kaufmann, P. Horowitz, 
L, Kronegold, J. L. Tiles, Jonas Birnbaum, Samuel 
T iles, Getzel Rabinowicz, M. Samuel, A Ritter- 
mann, D. Siisskind, Pinkas K ahane, A. M. Piller, 
Izrael Rosenblum, Izrael Korngold, Baruch Korn- 
gold, J. K Dembicer, Isaak Frommer, J, B. Dunkel- 
blum, H. Lipschitz, N. Lipschitz, Wolf Goldwasser, 
M. Damask, M. Sternberg, M.H. Schónberg, Józef 
Heidenfeld, Józef Schamroth, H. Reiner, Ch. Kro­
negold, Schachna Landau, N. Mannsfeld, H. Hersch- 
tein, M. D. Kahane, B. Goldmann, W. D. Agatstein, 
J. Probstein, M. D. Gross, S. J. F laszel, A. Hirsz- 
tein , Osias Koszut, B. Landau, S. Ebersohn, W. 
Janner, M. W. Sper, po 50 c ; H. Rubinstein 1 zlr.

Szkoła główna izraelicka na Kazimierzu (oprócz 
już złożonych z 4-ch klass datków) z klasy 4-śj i 
z 1-śj, 3-śj i 4-ej żeńskićj, 4 złr. 34 c ; Barbara 
i Magdalena Skupniewicz cwancygiera; członkowie 
stow. „Postępu" 15 złr. 90 c.; Ludwiś, Kasia, Cesia 
i Zenio Parvi po 20 e.; Mi'cia Kracer 40 groszy 
polskich; Rimler Karol 6 z łr .; S. S. 20 c .; N. N. 
1 złr.; familja Soświńskich 1 złr.; KopernickiIzydor 
1 złr. 50 c.; Kopernicki Stan. 50 c.; dr. W. S. i J. T. 
po 1 złr.; Eustachy Ekielski 5 c.; Elżbieta Ekielska
5 c,; Marja Ekielska 5 c.; Wład. Ekielski 5 c. — 
Z Krzeszowic od oficjalistów i mieszkańców hrab­
stwa tenczyńskiego ogółem 54 złr.

Ludwik Tabaczyński, ta la r  srebrny bawarski; 
Jan  Kochanowski z Olszyn, ks. Ignacy Gdula pro­
boszcz, Aleksander Morbitzer wice-prezes rady 
pow. Jasielskiej, po złr. 1.

Z  emigracji: Ju ljan  i Piotr Harasimowiczowie, 
uczniowie szkoły polskiej na Batignolles w Paryżu, 
50 c.; z Ziirich (w Szwajcarji) Katarzyna Harasi- 
mowiczowa i jej synek Marcelli, 50 centów.

Ogółem wpłynęło do dziś dnia 1267 złr. 47 '/„ c., 
27 talarów pruskich, 1 talar bawarski srebrny, 2 złr 
w srebrze, 8 cwancygierów, 10 franków w złocie, 
1 rubel papierowy i 40 groszy polskich.

Na restaurację pomnika K a z im ie rz a  W .: Ksa­
wery Rosnowski z pow. Sokalskiego 5 złr.

Na posąg k ró lo w e j J a d w ig i : z handlu p. T. G 
3 złr., mała Kokoncia 25 c., Karolina Sroczyk 50 c., 
J. Kałuski 50 c., T. L. 1 złr., M. N. 1 złr.

Na odbudowanie S u k ie n n ic : z handlu p. T. G.
6 złr., mała Kokoncia 25 c., Aleks. Popławski 1 złr. 
i 1 rubel.

Na fundusz w sp a rć  d la  w raca jących  z Sy 
berji: z handlu p. T. G. 6 z ł r , mała Kokoncia 25 c., 
FI. Jaworski 3 złr.

— Na restaurację pomnika K azim ierza  W., 
złożono w tow. naukowem następujące ofiary: Sa­
lomon Sare 3 z łr ., Noe Rosenberg 2 złr,, Ludwik 
Zieleniewski od siebie tudzież od urzędników i 
pracowników w fabryce 18 złr.; August John 15 złr., 
Szymanowski 4 złr., Józef Szalay io  złr., Jan  R a­
dwański 1 złr., hr. z Kleczyóskich Skarbek Micha­
łowska dama orderu gwiaździstego 50 złr., hr. Skar­
bek Michałowska dama honorowa kapituły opieki 
Marji 50 złr.

M ró w k a  lwowska skarży się na pisma codzien 
ne, a między innemi na Kraj, że umieszczając po 
wieści i komedje chcą ją  zabić. Jest to zbytek skro 
mności ze strony Mrówki. Dziewiętnastoma nume­
rami, które dotąd wyszły, dała ona dowody rze­
czywistej żywotności i wytrwania, które w końcu 
musi zwalczyć apatję naszćj czytającej publiczno­
ści dla pism literackich. Oprócz powieści tegoż 
samego autora, którego powieść drukujemy w od 
cinku, Mrówka mieści prawdziwy quodlibet umie­
jętnie dobranych przedmiotów, co do których pi 
sma codzienne rywalizować z nią nie mogą, i cie­
szy si§ czynnem współpracownictwem najznako 
mitszych pisarzy, może więc być o swoje losy spo­
kojną, Galicja bowiem nie pozwoli, żeby upadek 
takieg0 pisma stał się smutnem świadectwem jej 
zobojętni®11' 8 na literaturę ojczystą.

W ażność Mrówki podwaja wychodząca obok niej 
niesłychanie tan ia  Bibljateka Mrówki. Za 2 złr. 
otrzym ali w niej czytelnicy Sybillę! poemat Woro­
nicza, Janka Cmentarnika, Syrokomli, Knrdjana, 
Słowackiego, Ostapa Bondarczuka, Kraszewskie­
go, P rzedśw it, Zygmunta Krasińskiego, Sroczkę, 
Adama Płnga i Asana, Jeża. Wszystko rzeczy u- 
znaućj znakomitości. Takie wydawnictwo miałoby 
w Niemczech albo we Francji dziesiątki tysięcy 
nabywców. U nas ma prenumeratorów dwustu 
pięćdziesięciu  s ie d m iu ! I  a na pokrycie kosztów po­
trzeba 900.

Niech się jed n ak  Mrówka i o Bibljotekę swoją 
nie lęka- P rzyjechał do K rakow a p. M ichał Józef 
Konstantynowicz i zam ierza uczyć czytab dorosłych-
Metodą P- Konstantynowicza w miesiąc tej trudnej 
sztuki nauczyć się meżna, a że p. K. uczy zbio­
rowo, więc jest nadzieja, że niedługo brakują­
cych 643 prenumeratorów dla Biblioteki wykształci.

HOTEL SASKJ d..5 lipca przyjechali: Szczepan 
Kuczyński obyw. z Żabieniec, Józef Liwerack red. 
z Wiednia, Tom. hr. Stadnicki wł. d. ze Lwowa, 
Aleks. Micznikowski ob. z Warszawy, Jan Lubo- 
radzki inż. z Brukseli, Ludomir Szczerbowicz prof 
Maks. Zawadzki wł. d. z Królestwa, Jordan K ań­
ski prof, z Piotrkowa, Kaz. Kantak poseł z Po­
znania, Willjam Bardolli, Konst. Piatnicky z Ode- 
sy, Aleksandra, Marja Levadeti pryw. z Jossy, Ro­
bert Barański apt z Luka.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali-. Władysł. 
Cichowski wł. d., Adolfina Zuzulińska wł. d , Wł. 
Wróblewski wł. d. z Galicji, Tytus Drohojowski 
wł. d. z Ryczowa, F r. Gamoliński ob. z Brodów.

HOTEL POLLERA przyjechali: Boi. Parzykie- 
wicz prof, M. Minzer kup. 7. Prus, E. Horowin, 
Adam Medeksza ob. z Warszawy, Miecz. Dobiń- 
ski, Sew. Nowosielski wł. d. z Królestwa, Henr. 
Szyszkowicz dr. m. ze Lwowa, Jan  Stefanek wł. 
d. z Czech, Julja Kałuska wł. d. z Zegartowic, 
Alojs Feigl dr pr., Edward Berka inż. z Ołomuńca.

HOTEL pod ROZĄ przyjechali-. A. Dobiecka z 
familją wł. d , M arja Skorczewska wł. d., Feliks 
Skarżyński wł. d , Roman Kucieński wł. d. z Kon­
gresówki, Józef Guttmann kup. z Prus, Józ. Hei- 
man c. k. kapitan ze Lwowa, Jan Lorenowicz wł. 
d. z Galicji, Jan  Bossinger kupiec z Hamburga.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
R. L w ó w ,  5  lipca. (Spraw ozdan ie ty ­

godniowe Gazety Lwowskiej.) W ub iegłym  
tygodniu było c iep ło  i sucho i w ogóle stan 
powietrza sprzyjał wegetacji. Nie podlega wąt­
p liw ości, że grad zrządził znaczne szkody 
w niektórych powiatach. Ceny frachtu nor­
malne, żądania woźniców  umiarkowane.

Dowóz i wyw óz towarów w tygodniu ubieg­
łym był znowu bardzo znaczny. W D rohoby- 
czy ożyw ił Się niezw ykły o  tej porze popyt 
na naftę, i wyw ieziono znaczniejszą ilość tego  
artykułu do W iednia, płacąc za cetnar wraz 
z beczką i odstawą do Przemyśla po i i  złr. 
do i i  złr. 2 5  c. Na początku tego miesąca 
zakupowano dawniej naftę do odstawy dopiero  
w jesieni, lecz zakupna takie nie mają w tym 
roku m iejsca i w ogóle  sprzedają się  tylko 
z natychmiastową odstawą. Kilka pom niejszych  
partji wosku ziem nego wysłano gościńcem  do 
Pesztu, ogółem  około 1 6 0 0  cetn. Ze Lwowa 
wywieziono do Prus 1 2 0 0  otn. grochu. W y­
wóz spirytusu dość jest ożyw iony; w ubiegłym  
tygodniu przew ieziono przez rogatki lw ow skie  
2 0 0 0  cetn. tego artykułu, m ianowicie około 
4 0 0  ctn. gościńcem  ku zachodowi, resztę zaś 
koleją żelazną do Czech, Morawji i Austrji.

Handel zbozowy był ożywiony, ceny idą 
w górę. Poniew aż za granicą ceny podniosły  
się, spekulanci zakupili znaczniejszą ilość p sze ­
nicy i żyta do wywozu. Był nawet popyt na zboże 
now ego zbioru, w łaściciele  zachowują się  jednak  
wyczekująco, zw łaszcza ci którzy na teraz m ogą  
obejść się bez zaliczek. Głównym pow odem  
tego jest, że dotąd nie ma pew ności jakie 
będą w r®>ku zbiory w W ęgrzech , Morawji 
i w Prusach, a od tego zależy wywóz zboża 
z Galicji, a zatem i przyszły stan cen. W Austrji 
i w W ęgrzech już się  wprawdzie rozpoczął 
zbiór żyta, a naw et pojawiają się  już na targu 
próbki now ego  zbioru, ale te pod względem  
gatunku nie zadawalniają zupełnie. Daje, się  
uczuć brak owsa. L oco Lwów płacono p sze ­
n i c e  170  fnt. 8 złr. 5 0  c., żyto 1 6 0  f. 6 złr. 
2 0  c., jęczm ień 1 4 0  f. 5  złr., ow ies 1 0 0  f.
3  złr. 5 0  c.

Na targowicach zam iejscowych były ceny 
następujące: B o c h n i a :  pszenica 1 7 0  f. 9 
do 10  złr., jęczm ień 1 3 8  f. 5  złr. 5 0  c. żyto 
1 6 0  f-  ̂ 2 r̂- d° "l z r̂- 5 0  c., ow ies 4  złr. 
do 4 złr. 5 0  c. Ceny poszły w górę na wia­
dom ość o podniesieniu się  ich za granicą. 
T a r n ó w :  pszenica 1 7 0  fi 9  złr. 5 0  c. do 
10  złr., jęczm ień 1 4 0  fi 5  złr. do 5  złr. 5 0  c. 
żyto 160 f. 7 złr. 6 0  c. do 7 złr. 9 0  c., 
ow ies 1 0 0  fi 4  złr. 2 5  c.4  złr. TO c. Przy znacz- 
nćmjpopycie do wywozu ceny idą w górę. Dęjb i- 
ca: pszenica 170  fi 9 złr., jęczm ień 1 4 0  fi 5  złr. 
2 0  c. żyto 1 6 0  fi 7 złr. 2 0  c., ow ies 1 0 0  fi
4  złr. Pszenica i żyto przy znacznym popycie  
trzymają się  w w cen ie . Także na ow ies po­
pyt znaczny. R z e s z ó w :  pszenica 1 7 0  f. 8 
złr. 8 0  c., jęczm ień 1 5 9  fi 5 złr., żyto 160  
fi 6 złr. 8 5  c ,  ow ies 1 0 0  f. 3  złr. 9 0  c 
Dowóz owsa i żyta znaczny, pszenicy mniejszy. 
J a r o s ł a w :  pszenica 1 7 0  fi 9  złr., żyto 
160  fi 7 Złr. 1 0  c ,  jęczm ień 1 4 2  fi 5  złr 
10 c., ow ies 1 0 0  fi 3  złr. 9 0  c. Odbyt zna­
czny do wywozu, ceny idą w górę.

Bydła rzeźnego i opasow ego nadeszło w ty-' 
godniu ubiegłym  koleją czerniow iecką 2 5 0 0  
sztuk i zostały posłane do Oświęcimia. Z tu­
tejszej targowicy oddano na kolej 9 0 0  wo­
łów  1 pow ieziono pow iększej części także do
Oświęcimia.

—  Na czas jarmarku w Ulaszkowcach, t. j 
od Ig o  do 15g o  b. m., urządzono stację te ­
legraficzna.

Wiadomości telegraficzne.
peszt, 5 lipca. Tegoroczny niedobór jest 

pokryty, ponieważ wpłynęło do do skarbu 
fi roiljonów podatków zaległych z czasu 
przeddualistycznego.

Paryż 3 lipca. Zapewniają, że poseł Du- 
miral i j n n j członkowie większości przy­
gotowują, interpelację nastającą na konie 
czność nadania instytucjom cesarstwa wię 
kszćj siły, przez rozwinięcie czynności kon­
troli ciała prawodawczego w drodze przy­
wrócenia dyskusji ad resow ej, ro zsze rzan ia  
prawa interpelacji i prawa stawiania po 
prawek, nareszcie przywrócenia izbie prawi 
wyboru prezydenta. Krąży pogłoska, żt 
rząd przyjmie tę interpelację.

Bruksela, 5 lipca. Konwencja francuzko- 
belgijska zawartą została na następujących 
podstawach. Zawarte między towarzystwa­
mi kolejowemi cesje unieważniają się w myśl 
protokułu kwietniowego.

W szelkie praw a własności i używ ania uu- 
tyczących kolei, przyznane zos ta ją  dzisiej­
szym ich posiadaczom N areszcie konw en­
cja ustanaw ia zasady służby kolejowej przy 
pociągach przechodzących z F rancji do H ol­
land.]! przez Belgię.

Bruksela 4 lipca. Wicekról Egiptu
jecha ł dziś z ra n a  p rzez  P aryż
Eaux Bonnes.

Lizbona 2 lipca. N a  wyspach azo rsk ich  
z powodu poboru podatków wybuchły nie­
pokoje.

Londyn 3 lip c a . W czo ra j w śród  ro z ru ­
ch u  w y w o łan eg o  p rz e z  o r a n ż y s t ó w  (s k rą j-  
nycL  a n g lik a n ó w ) k ilk u  lu d z i z o s ta ło

wy-
do

ra­
nionych.uu ycn .

Londyn 3 lipca. Przy dalszych obra­
dach nad trzeciem czytaniem bilu kosciel- 
neg°, przyjęto 213 głosami przeciw 69 
poprawkę Valisbury’ego żądającą bezpła- 
tnego pozostawienia kościołowi rządowe­
mu probostw (t. j- domów proboszcz^-'
Al o ł a i v i  ̂J n a n r\ 1 A CTi ncom i v.
m u  prODOStW  J- uum uw  uuuhzcZOW). 
Natomiast odrzucono 146 głosami prze­
ciw 113 poprawkę księcia Claveland, żą­
dającą wyposażenia zarówno kościoła ka­
tolickiego i presbiterjaóskiego

Brest 4 lipca. „Great Eastern" znajdo­
wał się w sobotę wieczór w odległości 1145 
mil i zapuścił 1281 miljony telegraficznćj. 
Znaki telegraficzne są doskonałe.

Madryt 3 lipca. Poseł Clairon i Sevilli 
donosi, że banda składająca się z po­
czątku z 80 ludzi a zwiększona potćm 
kilku ludźmi z tłumu przedmiejskiego, opu­
ściła Sevillę i podniosła sztandar republi­
kański; stronnictwo republikańskie potę­
piło jeduak postępowanie tćj bandy. Mnie­
mają, że banda ta została przez wojsko 
pobita.

Madryt, 4 lipca. Zapewniają, że guber­
nator Sevilli podał się do dymisji. Na po­
siedzeniu kortezów Calderon podał wniosek, 
aby każdy poseł, który samowolnie opu­
ści Madryt albo przez ciąg ośmiu dni zrzę- 
du nie ukaże się w kortezach, stracił 
mandat.

Petersburg, 5 lipca. Od czterech dni 
panuje w Teheramie cholera. Rozszerza 
się ona coraz więcćj. Ostatniego dnia było 
30 wypadków poświadczonych urzędownie.

Konstantynopol, 3 lipca. Dzienniki do­
noszą, że Porta ze Salwatorem Lauvier i 
bankierem Camondo układa się o pożyczkę 
10— 15 miljonów.

Nowy York, 4 lipca. Kilku przywódców 
ekspedycji kubańskiój oddano pod sąd, re­
sztę puszczono na wolność. W Kanzas i pót- 
noeuem Missouri, powodzie ogromnej naro­
biły szkody. Trzydziestu ludzi utonęło.

Przegląd polityczny.
Ze wszech stron wzywani jesteśm y, 

o zabranie raz jeszcze głosu  w spra­
wie miejsca przeznaczonego na odbycie 
obchodu pogrzebowego, od którego już 
tylko dwa dni nas oddziela.

Jeżeli nie z żadnych innych wzglę­
dów, których nie przytaczamy, to z pro­
stego względu na bezpieczeństwo zgro­
madzonych w tak ciasnćm miejscu ty­
sięcy ludu, kom itet pogrzebowy powi- 
nienby w ysłuchad już nie próśb, albo 
żądań, ale o s t r z e ż e ń .

Czas jest jeszcze po temu. D zień ob­
chodu już zmienić trudno, ale w tłocze­
niu go w jedną ciasną ulicę można 
zapobiedz, chyba że idzie o skompro­
mitowanie straży obywatelskiej, która 
z szlachetną gorliwością podjęła się 
utrzymania porządku, ale czy tego zo­
bowiązania w obec takich warunków  
dotrzymać będzie m ogła, —  wątpimy.

Przejęci uczuciem głębokiego poszano­
wania dla szczątków jednego z najwięk­
szych naszych monarchów, pragnąc o ile 
można najbardziej uczcić i upamiętnić 
dzień ten wielki dla całego narodu, od­
zywamy się do wszystkich tych naszych 
współmieszkańców, których zacne serca 
podobne napełniają uczucia i przedsta­
wiamy im życzenia następne:

1) aby w dzień pogrzebu Kazimierza W. 
wszystkie sklepy zamkniętemi być mogły;

2) aby z okien czarne flagi i opony 
żałobne na znak żałoby po dobrym królu 
powiewały;

3) aby na pogrzeb, o ile kto może, 
czarne lub narodowe z oznakami żałoby 
przywdział stroje.

Według wiadomości, jakie otrzymuje­
my ze Lwowa, posłowie Ziemiałkowski, 
Gołuchowski i Dubs, postanowili złożyć 
mandaty jako posłowie do sejmu, na sku­
tek uchwały zgromadzenia wyborców z d. 
27 z. m. Dwaj ostatni prawdopodobnie 
już to uczynili.

Wiedeńska Debatte donosząc o tym fak­
cie mylnie powołuje się na nasz dziennik, 
twierdząc, że i my, jako przeciwni w czę­
ści uchwałom zgromadzenia, tego kroku 
posłów nie pochwalimy- Że na jednę z 
uchwał zgromadzenia nie zgodziliśmy się, 
nie dowodzi to bynajmniej, żebyśmy uchwa 
łom tym odmawiali prawności we właści­
wym zakresie. Nie obowiązują one kraju, 
ani sejmu, ale obowiązują posłów , repre­
zentujących Lwów.

W edług Gazety Toruńskiej arcybiskup 
Ledóchowski ma w jesieni zostać kardy­
nałem.

Presse wiedeńska donosi: „Prezes mi­
nistrów z polecenia Najj. Pana zawiadomił 
galicyjski wydział sejmowy, że na uro­
czystość przeniesienia zwłok Kazimierza 
Wielkiego nie przybędzie ani arcyksiąże 
Ludwik Wiktor, ani żaden inny członek 
rodziny cesarskiej.

Przewidywaliśmy to i dlatego pogłosek 
tego rodzaju nie powtarzaliśmy wcale.

W sejmie peszteńskim posiedzenia są 
coraz burzliwsze. Tłómaczy się to łatwo. 
Opozycja jest w mniejszości, a ma prze­
ciwko sobie tak dobrze uorganizowaną 
w ięk szo ść , że ta w każdej sprawie może 
jej zadać klęskę, bez wszelkich mów, sa­
mem tylko głosowaniem. Pokazało się to, 
przy wTyborach do delegacji, do której ani 
jeden członek opozycji nie w szed ł. Ta 
świadomość przewagi nadaje większości 
pewną bezwzględność ubliżającą mniejszo­
ści i popychającą m nie jszość  tę — i tak
już burzliwą i namiętną —do ostateczności.

Nap/o donosi, że członkowie lewicy mają 
jeszcze postawić 70 poprawek, a końca 
rozpraw wcale jeszcze przewidzieć nie 
można. Rozprawy szczegółowe mają być
od roczone  n a  jesień.

Rząd francuzki snać nie lubi mieć ró 
wnocześnie dwóch kłopotów — wewnętrz­
nego i zewnętrznego. Stara się zawsze 
pozbyć się przynajmniej jednego. Kiedy 
z końcem kwietnia zbliżały się wybory, 
zamknął prędko rokowania francuzko- 
belgijskie, spisawszy tymczasowo proto- 
kuł. Po wyborach rokowania rozpoczęły 
s'§ nanowo. Kiedy znowu teraz interpe- 
lacje w ciele prawodawczem mają zająć 
całą uwagę rządu i gra polityczna we­
wnątrz się zaczyna, rząd zawarł układ 
z Belgją. Czy ten układ jest ostatecznym, 
nie wiemy jeszcze, jakkolwiek z osnowy 
telegramów zdawałoby się, że sprawa już 
jest stanowczo załatwioną.

Posiedzenia ciała prawodawczego stają 
się już trochę gorętsze. Z jednej strony 
rząd chce zapobiedz interpelacjom opozy- 
cyi. przez: interpelacje wiernych sług swoich 
takich jak Dumiral, o czem donosi po­
wyższy telegram. W sprawie sprawdzania

wyborów Pelletan żądał udzielenia listy 
tych wyborców, którzy rzeczywiście głoso­
wali. Minister spraw wewnętrznych nie d^ł 
na to stanowczćj odpowiedzi. Picard żądał 
spisu darów i ustępstw wszelkiego rodzaju 
które w poprzednim wyborze obiecane zo­
stały gminom w celu w-ywarcia na nich 
wpływu.

Hiszpanja zaczyna znowu żywiej zaj­
mować uwagę publiczną. Z jednej strony 
głęboki rozstrój w ministerstwie i kom ­
pletna dezorganizacja stronnictw monar- 
chicznych i konserwatywnych, z drugiej 
najzupełniejsza organizacja stronnictwa re­
publikańskiego i powstańcze ruchy repu­
blikańskie po prowincjach. Słowem, sytu­
acja w Hiszpanji staje się cokolwiek groźną.

Nordd allg. Ztg kładzie nacisk na tę  
okoliczność, że hr. Biąmark nie ma już 
i nie będzie miał żadnego udziału w re­
dagowaniu projektów rządowych, mających 
być przedłożonemi najbliższej kadencji 
sejmu pruskiego.

Hr. Bismark więc oczywiście nie chce 
wziąć żadnej odpowiedzialności za los, 
jaki prawdopodobnie spotka projekta te 
w sejmie pruskim.

Według ostatnich wiadomości w okólni­
ku rozesłanym przez Aali-paszę do posłów 
tureckich przy dworach europejskich, gabi- 
binet turecki wyraża niezadowolenie z te­
go, że wice-król egipski na własną rękę 
zapraszał monarchów europejskich na u- 
roczystość otwarcia kanału suezkiego. O- 
kólnik twierdzi, że wice - król jako wazal 
Porty, nie miał prawa tego robić. Porta 
protestuje przeciwko temu jako przeciw 
zgwałceniu warunków', pod którcmi wice­
król posiada kraj swój, jako wazal sułta<- 
na. Odpis tego okólnika doręczonym zo­
stał wice-królowi.

Ostatnie te leg ram y „Kraju."
Peszt 6 lipca. N a posiedzeniu sej­

mu Andrassy odpowiada na interpela­
cję co do uk ładów , dotyczących p o łą ­
czenia sieci kolei żelaznych tureckich 
z węgierskiem i, że to połączenie nie 
podlega wątpliwości. Vukovics broni 
siebie i swego stronnictwa przeciw o- 
statnim  zaczepkom ministra spraw ie­
dliwości. M inister sprawiedliwości zw ra­
ca uw agę, że nie powątpiewał o czy­
stości zamiarów opozycji, ale o stoso  
w ności jćj postępowania.

P a r y ż  6 lipca. Zgromadzenie depu 
towanych u Bram e’a , odrzuciło dodat­
kowy wniosek do in terpelacji, żądają­
cy obok odpowiedzialnych ministrów, 
odpowiedzialności panującego.

Ugoda francuzko - belgijska została  
podpisaną.

M a d ry t 6 lipca. W  różnych punk­
tach Katalonji m iały miejsce manife­
stacje z okrzykami na cześć rzeczpo- 
spolitśj federacyjnćj.

Kursa. W i e d e ń  6 lipca, god. 2m . 25. 
5% zjeduoczony dług państwa 63 3 0 .-5 %  
zjdu. dług państwa w srebrze 71 4 0 — Lon­
dyn 125 4 0 . - Srebro 121.75. Dukat 5.94 — 
Akcje kred. 285.70.— Lombardy 265.80/— 
Losy z 1860 r. 106.40.— Losy z 1864 r .  
126 40.— Akcje franko-austr.131 5 0 — . Na­
poleony 10.03'/2 Akcje kol. galic. Kar. Lud.
234.75. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
198.75. — Akcje kolei połudn.wschodnićj
167.50. — Akcje Banku 761. Akcje
banku zjedn. (Vereinsbank) 124.50. — Ak­
cje banku jen. 77.50 - -  Renta w srebrze 
71.40. — Bank obrotu — .— Tramway 
— . Usp.giełdy: słabsze.

W chwili zamknięcia dziennika dowia­
dujemy się, że mieszkańcy Krakowa pod­
pisują dzisiaj następujący

, P R O T E S T .
Pomimo słusznych żądań ogromnćj wię­

kszości krakowian, pomimo domagań się 
braci naszych, zamieszkujących odleglejsze 
strony, mimo wreszcie zacnych usiłowań 
mniejszości komisji pogrzebowćj, zamknię­
to pochód pogrzebowy w ciasnych uliczkach, 
jakby go chciano zakryć przed okiem zgro­
madzonych tłumów ludu, jakby chciano o- 
graniezyć uroczystość do jak najmniejszych 
rozmiarów.

Ponieważ nie chcemy, ażeby zarzut zmar­
nowania chwili wielkiej, niepowrotnej, spa­
dał na wszystkich krakowian, ponieważ nie 
chcemy, żeby powiedzieli, że krakowianie 
nie umieli uczcić prochów Kazimierza Wiel­
kiego— protestuji my przeciw uchwałom wię­
kszości komisji i żądamy:

Aby dla podniesienia wspaniałości ob­
rzędu, dla dania sposobności wszystkim 
wzięcia udziału w uroczystości —• nako- 
niec dla zapobieżenia nieszczęściu, mogą­
cemu wyniknąć z ogromnej ciżby natło­
czonej w ciasnych ulicach: orszak zebrał 
Się i wyruszył z kościoła Panny Maiji, a 
po obejściu rynku, przybranego, o ile mo­
żna, stosowną żałobą, udał się na zamek.

Jeżeli słowa nasze nie zdołają zmienić 
uporu kilku ludzi, którzy wielkości chwili 
nie dorośli, a głos wdzięcznego narodu 
odpychają, jeżeli pogrzeb Króla Chłop­
ków odbędzie się nie tak, jak serca na­
sze przejęte czcią ku niemu pragnęły; 
jeżeli tysiące włościan nie będzie widzia­
ło , jak naród polski kocha i po upływie 
wieków swoich dobrych monarchów —  
niechże odpowiedzialność przed narodem, 
dziejami, przyszłością, na Kraków za to 
nie spada.

O godz. 4 po południu zaczęto protest 
powyższy rozlepiać na ulicach z nadmie­
nieniem, iż podpisany przez licznych oby­
wateli doręczony został JW. Prezydento­
wi miasta.

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ł a t r  S ł n s e t r s k i ,

K o r e s p o n d e n c ja  o d  a d m in is tr a c j i .
Wna. Karolina S. w Nowym Sączu i 

Wy. J- D. w Koropce: Medal bronzowy na 
pamiątkę unii kosztiye 2 zł. 50 ct. o na­
desłanie brakujących 50 ct i 1 zł. 50 ct 
uprasza się.
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S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .

I*9obc
Baromatr Ciepło

!p. 0« Reaum. Podłu» J  | Reaum.
Kierunek i moc wiatru Stan nieba Zjawiska

2 330.08
10 I 33045
6 i 330.45

-4-19.4
14.8
13.4

wschodni cichy 

półn.-wschodni słaby

chmurno
pogoda

mgła

Wiadomości urzędowe. Chłopcy i dziewczęta
od lat 14tu, znajdą stałe zatrudnienie wW akujące posady. i   ■ - —

Adjunkta sądu pow. w Wojniczu z pen- fabryce tutek papierowych Jfana Bar-
sją 800 złr. Czterotygodniowy termin po- f # «  w Krakowie. — Wiadomość w handlu
:aE?a- v  * . • „  , , właściciela w rynku głównym. 380(4-4)

Kancelisty przy sądzie pow. w K rośn ie1 1 1
z pensją 500 złr. Termin podania do 20
ipca b. r.

Sędziego pow. w Limanowćj z pensją 
1500 złr., ewentualnie 1300 złr. Czteroty­
godniowy termin podania.

Woźnego sądu pow. w Delatynie z pen 
sją 250 złr., ewentualnie 300 złr. Dwuty­
godniowy termin podania.

Pocztmistrzów za kontraktem i złożeniem 
kaucji 200 złr. przy nowo utworzyć się 
mających urzędach pocztowych w Popiel­
nikach i Rożnowie. Dotacja pocztmistrza 
w Popielnikach: 130 złr. i 30 złr. pau- 
szale — w Rożnowie 120 złr. pensji i 20 
złr. pauszale.

Licytacje.
Sąd pow. w Radłowie sprzedaje w dd.

20 lipca, 6 sierpnia i 2 września b. r. re­
alność w Biskupicach pod 1. 18 położouą.

D o  T r y b u n ?

naprzeciw drzwi wchodowych kościoła katedralnego na 
Zamku na dzień 8 b. m. wystawionej, nabyć można biletów 
u podpisanego i w handlu Jerzego M. Goebel i Synów w 
Krakowie, zaś w dniu powyższym tylko przy trybunie.

F .  T l a e h n a - (395)

Ces. król. uprzywilej. galicyjski

ZAKŁAD KREDYTOWY WŁOŚCIAŃSKI.

I n s e r a t y .
N a cześć Kazi mierzą Wielkiego. I

W księgarni Juljnsza Wildta 
w Krakowie

wyszły właśnie:
P ieśń  na pam iątkę pogrzebu K azi­

m ierza W ielk iego , napisał Kazimierz 
Poroch. — Część dochodu przeznacza się 
na pomnik dla król. Jadwigi — 40 ct.

Na pamiątkę czci, jaką cały naród Polski 
otoczył zwłoki Wielkiego króla i pra­
wodawcy Kazimierza, ostatniego z rodu 
Piastów — 20 cent 386(2-3;

Księgarnia Józefa Czecha
i administracja dziennika

„ J S T # v * / ‘

w  K r a k o w i e
przyjmują przedpłatę na

Portret Kazimierza W.
według grobowca w katedrze krakowskiśj 

wyjść mającego

na pam iątkę pochowania zwłok te g o  
Wielkiego Monarchy,

odkrytych w r. 1869 w 500 lat po zgonie 
Jego.

--------------- 381(4-?)
Cena przedpłaty:

Na 100 exempt 8 złr. 
n 50 „ 4 złr. 50 cent.

Exemplarz pojedynczy kosztuje 10 cent.

Zapadające na dniu i e° lipca b. r. 6% k u p o n y  l i s t ó w  z a ­
s ta w n y c h . c. k. uprz. g a lic . Z a k ła d u  k r e d y t o w e g o  
w ło ś c ia ń s k ie g o  wypłacane będą b ez  w s z e lk ic h  p o trą ceń ,

we L w o w i e  w centralnej kasie Zakładu; 
w W i e d n i u  w austrjackim Banku związkowym  (Yereinsbank).
w K r a k o w i e  w domu handlowym F . J- K i r c ł i m a y e r  i S y n .

Lwów d. 18 czerwca 1869 r. s 351(6 6)
BByrekcja,

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „HI. H E R Z A “
„W ied eń , S tephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes" 

posiada wielki wybór w  najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

Tegoroczne św ieże

W o d y  m i n e r a l n e  n a t u r a l n e
w handlu

J Schaitter i Spółka w  Rzeszowie
361(3-6;

N a j l e p s z y  ś w i e ż y

P o r t la n  d - C e m e n t
premjowany na wystawie paryzkićj — do­
starczamy za gotową zapłatę po cenie fabry­
cznej z doliczeniem kosztów przewozowych
J, Schaitter i Spółka w Rzeszowie.

Nasienia

Rzepy ścierniówki
dużej, okrągłej, z ostatniego zbioru

dostarczają

J. Schaitter i Spółka w  Rzeszowie.

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e .

f l ^  w  najlepszych gatunkach. " V f ł

I W  każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwaranoyjny, nieuregulowany o 2 fi. taniej.

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4  rubinami....................... 10 12 fl.

„ „ Z sprężynką........................... 12— 1-3
„ z obwódką złotą i spręż.. .13— 14 „

„ „ z 8ma rubinami..................15— 17 „
„ z podwójną kopertą . . .  • .  1 5 - 17 „
„ z kryształów óm szkłem . .  14— 17 „

auker z 16 rubinami.........................16 — 19
„ „ lepszy, z srebr. kopertami. .20 —23 ”
» n * podwójną kopertą............... 18 — 23 „
» » » „ lepBzy. 24 — 28 ”
„ ang. anker z kryształowóm szkłem. 18— 25 „
„ anker z podwójną kop. dla w ojsk.24—26 „
„ Remontoirs, nakręcany z boku. . . .  28 — 30 „
„ Remontoirs, z podwójną kopertą ..35 -40 „
„ Remontoirs z krzyształ, szkłem . . .  30—36 „
,  anker armóe-remontoirs......................38—45

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub................ 30—38 ”
„ „ ze złotą kopertą......................37—40 „
„ anker z 15 rubinami...........................35—44 „
» n lepszy Z złotą obwódką 45—60 „
„ „ z podwójną kopertą............... 55—58 „
„ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 1 0 0 -1 2 0  „
D a m s k ie  z e g a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinami............... 13— 18 „
UOt j  •  » .  ,   2 6 - 3 0  „

n n emanowany............................ 3 0 —36 „
w *egar. damski z zło tą-ob w ód k ą .. .  .35—40 n 
n n n emal. x djamentami. 38- 48 n
n „ „ z  kryszt. s z k łe m ... 38—45 „
a „ „ z podw. kop. 8 rub.. 40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z djament.. .-5 8  -  65
n n n anker.......................... 40—48
» u n z kryszt, szkłem . .  -50—60
n T> n z podwójną kopertą 50 56
„ Remontoirs................ 60, 70, 80, 90—100
„ „ z podw. kopertą 90, 100—n o

UW* prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia 
za  c en ę  1(1 do 1(1, 5 0  ct .

Budziki po 7 fi.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją;
Raz na dzień naciągany..........................10, 11, 12 fl
Co 8 d n i . . . ...............16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl

„ bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 fl
•„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl

Regulator miesięczny................................ 28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego z e g a ra ...  1 fl. 50 Ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast 51(34-50)T.
IW 'Z e g a rk i przyjmujemy również w z sm ia n .-^ g

w  K r z e s z o w i c a c h

366(4-6)otwarte
z  # # •  /  lipca Mu publiczności*

0  mieszkania, które w  tym roku zostały  na 
now o w yrestau row ane  i urządzone, zgłosić się mo­
żna do „Zarządu Łazienek w  K rzeszow icach.4*
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W państwie Jaworzno
wydzierżawione zostanie prawo propimi- 
cyi na lat trzy, od Igo stycznia 1870 r 
w drodze ofertowśj na dniu 30 lipca 1869 
w kancelarji zarządu dóbr w Byczynie, o- 
koło Chrzanowa, gdzie warunki dotyczące 
<ażdego czasu przejrzanemi być mogą.

Oferty z wadjum 25% z ofiarowanćj ce­
ny dzierzawnćj obłożone, tylko przyjętemi 
być mogą. 393(i-3)T.

Zamknięcie drogi.
W ydział Rady Powiatowej krakow ­

skiej podaje do powszechnej wiadomo­
ści, iż z powodu rozpoczętej budowy 
drogi krajowej Lubelskiej w dalszym 
dukcie od M ogiły do C ła prowadzącej, 
droga ta  zostaje na tej przestrzeni 
od dnia dzisiejszego zam kniętą na czas 
urwania jej budowy.

Kraków d. 1 lipca 1869 r.
P r e z e s

383(3-3)T. j f M i e r o f t s o w s k i ,

Ostatni kursOstatni k urs 
ająj płacą

O s t a tn i  k u r s O sta tn i ku rs
żądają] płacąK r s k o a  6 lipca. 

Papiery krajowe:
Renta......................................

„ w srebrze..............."
Losy pożycz, z r. 1854 

„ » I860.!
>» » . ,1864-• Galie, obligacje mdemn..
„ listy zast.............

» ” ” bi n^ yp0t-Obligi pierwszeństwa: 
Kolei połuiln. 3% (Lomb.) 

„ Kar.Ludwika 5%
„ „ Ilem is.
h Czerniow. 1 6 % . . . .
f  , 1867...........

. » 1868...........
-Akcje Przemysł, i  bank.

Lombardy.............
Akcje kol. Ł  Lud. galic,;

,, koL czerniow............
„ kol. Rudolfa.............
n kol. siedmiogr,

kol. półn.-wsch___
„ banku naród..........
„ Zakł. kredyt. . . . .
„ Anglo-Hungaria . .
„ Zakł. kredyt, węg.
„ banku dla obrotu,
i, ,  hypotecz.
u „ handl.
u ,, krakow

Losy kredytowe.

jruiu. . 
icz. gal.

złr. wal. a.

62 75 
72 —

106 50 
126 25 
74 75

117 25 
102 
95 25 
81 -  
91 25 
87 -

265 50 
236  — 
198 75 
179 25

168 25 
762 —

108 — 
139 -  
92 50

166 —

62 -  
71 50

105 75 
125 50 

74 25

Papiery zagraniczne : 
Listy zast. poi. zkup. Iemis 

u i. „ Ilem is 
,, likwidacyjne z kup. 

Koiej warsz.-wit *

Ros.

116 50 
101 - 

94 50 
80 -  
90 26 
86 -

265 25 
235 — 
193725 
178 75

167 60 
760 -

107
138
92

165 -

.     ied.........
„ warsz.-bydg..............

os. pr. z r. 1864..............
z r. 1 8 6 6 ...  
W aluty:

Srebro    ..................
D u katy .........................
Napoleondory..............
Im periały.....................
Dourant pruski............
Ro»yj«k. ruble pap. .

W ied eń  5 lipca.
, f^czny dług państwa 
5*/. Pożyczka srebrem . . .
w wal. anstr.........
5% Oblig. inderan. o ilić . ! 
5% u n Buków. 
7% Pożycz, głodowa galic. 
Akcje:Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt za 200 złr 
Kolei Ferdynanda. . . . . . .

rządowej fr.-austr.. .
południowej..............
Cesarz. .Elżbiety . . .  
Qalic. Kar. Ludwika 
Lwów.- Czerń.- Jassy 
księcia Rudolfa .

. . .  ***tawne:
5 % Banku naród, na M, K.

złr. wal.
89 50 88 50

122 
6 90 
9 95 

10 20 
183 -  
158 -

63 25 
71 50 
98 50 
74 50 
74 60

763 -  
285 80 
233C— 
375 50 
264 -  
203 25 
236 50 
198 76 
179 75

121
5
9

10
182
157

100 20I100 —

. A  Banku naród, na W. A. 
jj /»Galie, Towarz. kredyt 
e l f  ” Banku Hypot.. 
a. !/ w  . Banku Włość.. 
3 \ /• Węgierskie.
* % * * “  .^redit "austr' *'Obligi Pierwszeństwa-
5 % kolei Cesarz. Elżbiet, 

"  Da 100 złr. M. K .. . .  
5°/ kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz. em. z 1862 
5% „ aust.-fran. rządowej 

no 500 fr. sztuka 
5% „ „ „ emis. 1867

63 10 5 % połudn. na 500 fr.
I I  3?«7 . „ Bony
98 25 (spłać, w 1875—76).
7 4  — 5% „ rerd .za lOOzłr.M.K 
73 50 5% w  *A CO/ 11 ,ł '

"" ” »» »> <*r. płat.)
760 — 5 /, srebr. gal. Kar. Lud. na 
285 60 3 0 0  zlr.
2320- u „ 2 em issja.
374 50 5 /, sr.Lw.-Czer.nadOOzłr, 
263 80 „ Czern.-Suczawa „
202 75 i, Buczawa.-Jassy „
236 — 5% sr. księcia Rudolfa . . .  
198 25 Losy:
179 25 Pożyczk. z r. 1839 .............

4% u 1 r I864na250złr
5% 11 Er. 1860 na 500 złr.

złr. wal.
95 50

93 
92 50 

109 -

103 50

91 75 
90 25

137 -  
134 50 
116 50

245 -  
96 —
92 50 

109 —

102 -
95 75 
83 80
92 -. 
88 —
93 -

253 -
96 50 

106 70

95 40 
79 _  
94 
92 50
Qo _

108 50

103 —

91 25 
89 75

136 
t34 — 
116 —

244
95 59
92 

108 50

101 50 
95 25 
83 40
91 50 
87 50
92 75

5% Poź. z r. 1860 na 100 złr. 
» z r. 1864 na 100 złr,

Como-Rentowe...............
j£redytowe.......................
^eglugi na Dunaju__
Miasta Tryestu............
R u d y    j '
8tanisław0w ap o 20 fl. w. a .

P a ify ; ; ..............
Clary , .........
St. Qenois
windischgritzW aldstein 
Keglewicz 
Rudolfa , t i ........

r, ,. Wexle:
4 /o Berhu Za 100 ta la r . . .  
A ugsbnrgzaiood i Niem

1 /" Fra“ltf- n/M za 100 A.
,,0/ T P°6idn. niem...........3 /o Londyn aa , 0 f azt..
i  o Ć p f 7  . 28 100 frank.

! /« tfj’Urgza lOOrubli
Monety:

Dukaty ważne 
20-frank. sztu^j |
Rosyjskie | 111
T alar zw iązkew y................
Srebro ....................................

L w ó w  3 linca.

żądająt płacą 
wal.

lf.8 25I1C7 
126 70|126 
24 -  

166 25

75

130 -
35 50 
28 50 
43 50
36 
38 
33 
23
25
15 
15 50

104 10

104 20 
125 Ó0 
49 95

5 94 
10

122 —

23 50 
166 —

125 
35 
27. 50 
43 -  
35 -  
37 50 
33 25 
22 50 
24 50
14 50
15 _

103 90

104 -  
125 25 
49 90

240 —106 50lKolei galic. Kar. Lud w

W ła ś c i c i e l e  A d w a  S t p w f c i -  S z j i d o d  S f i n w l s o n  -  L e o n  C z a r l i A s i o  _  S t a n i s ł a w  C z a r n e c k i

238 50

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Banku hyp. gal. z wyp. 40 % 

„ n n ke® kup .
Obligi indomn. gal...........
Dukat holend.....................
Dukat ces........................... '
Napoleon d’o r ................
półim perjał ros | ]
Rubel srebr  [ [
Talar pruski
S re b ro ...........................

W a r s z a w a  3 lipca. ’
. C1 * apiery:

Obligi Skarbu za 100 rs 
(°P- kuponu) .........

Listy zast. m  Qkr. serji 1 
za 100 rs 

L; zas. III. o . 8er 2 za 100 rs.
Listy ukwidacyjne.........
Półimperjaly rosyjiSkie . 
Ros. pożycz, prem. z r. 1864 

„ z r. 1866 N . s 7  2®stawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk, 
, ,  drjó?  żel. rs. 1 2 5 . . . .  
Akcje dr. żel, warsz.-wied..

ii Warsz.-bydg.. 
n warsz.-teresp.

hberowane, za 100 rs. 
Akcję kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. loo

Ostatni kurs 
źądają| płaoą 
złr. wal. a.

199 — 
91 50 
93 25 
74 50 
5 87 
5 92 

10 
10 28 
1 92

122 —

Rs. k,

89 39 
86  39 
74 15

173 — 
172 —

198 —
90 25 
92 80 
74 
5 81 
5 86 
9 94 

10 1° 
1 86

121 -

Rs. k

89 
86 
73 82

171 -

71 —
69 -
70 25 

113

Niniejszćm oznajmiamy, że na mocy umowy 7-awartćj z Bankiem 
Galicyjskim dla handlu i przemysłu ukonstytuowanym w Krakowie na za­
sadzie koncesyi wysokiego c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z d. 18go 
marca 1869 r. N. 3129/230 w myśl artykułu 2 U. B., otworzyliśmy w Tar­
nowie przy ulicy Zawale pod 1. 11 z  d  1  U p c u  i  SH IP  r  Dom ko­
misowy tegoż Banku pod firmą:

Dom Komisowy Banku Galicyjskiego
dla

HANDLU i PRZEMYŚLU wTARNOWIE.
i załatwiać będziemy następujące czynności:

a) tsk o iito w a ć  w eksle i tra ty , k u p o n y  od pap ierów  p u b liczn y ch , 
tudzież  p ap ie ry  pu b liczn e  w ob iegu  będące  i w ylosow ane.

b) udzie lać  zaliczki n a  w szystk ie  p ap ie ry  i efektu n a  g iełdzie k u rs  
m ające, n a  p ło d y  i to w ary  pod nasz  klucz i d o zó r oddane.

c) p rzy jm ow ać zlecenia n a  k u p n o  i sp rzed aż  w szelkich  p ro d u k tó w  
ro ln iczo -p rzem y sło w y ch , tudzież in n e  w alory.

d) p rzy jm o w ać  w k ład k i p ien iężn e  do  o p ro cen to w an ia .

e) za ła tw iać  w szelkie czynności b a n k ie rsk ie  w k ra ju  i za g ran ica .

Tarnów dn ia  1 lipca 1869 r. 394(L3)T

Dr. Karol Kaczkowski. A. Jakubowski.

Uwiadomienie.
Niżej podpisani mają zaszczyt zawiadomić Wysoką 

Szlachtę i Szanowną Publiczność, iż we
m s z

przy placu katedralnym pod 1. 31 w domu Wgo pana 
Majewskiego, otworzyli

PRACOWNIĘ KRAWIECKĄ
i Magazyn gotowych sukien męzkich

pod wspólną firmą

F. G łodziński i  W oycieki
Posiadając w fachu swoim wszechstronne wykształcenie, nabyte długoletnią praktyka 

w pierwszorzędnych zakładach stolicy, jakoto: u pp, Franka, Kracha i t. d. a również obe­
znawszy się z gustem miejscowym w ciągu ostatnich dwóch lat przez pełnienie funkcyi głó 
wnego przykrawacza u znanej firmy M. Gromadzińskiego i P, Lewickiego czujemy sie w 
siłach sztuce krawieckiej wszelkim nawet najtrudniejszym życzeniom i wymaganiom ła ­
skawych gości z największą starannością odpowiedzieć i zadosyć uczynić.

Zaopatrzeni dostatecznie w najnowszy i najmodniejszy towar tak krajowy jak  i za­
graniczny, staraniem naszem będzie, zawsze, taniością cen i doskonałością roboty, zasłu­
żyć sobie na zaufanie i  uznanie Szanownćj Publiczności, której łaskawym względom naj­
uprzejmiej się polecamy, uniżeni słudzy. 271 ( ! 0 -12)T

F. Głodziński i W oycicki.

• Do pana « / .  B * O P P U  pr-kL  dentysty

w W iedniu, S tadt, Bognergasse N r 2.

Środek leczący
na ciągle krwawiące się dziąsła , rheumatyczny ból zębów i tworzenie

się kamienia na zębach.
że codzienne ^ c z y ^ a n i r u f f  Um:®J>tnos/ i > lwz ! doświadczenia pojedynczych pośWiadczaj(}) 
wszelkim ich słabościom g as trv czn t^ ’ ut,'zymania ‘yc>>*e zdrowo mezbędnóm cQ
odpowiedni najpewniejszy L d / k  , / “ t p X  T j t
Bognergasse Nr. 2, Anatherynowa Woda do ust, ogólnie uznfna Nieprzewyższona w 8*VS adt- 
tecznosci na rheumatycznc . reumatyczne cierpienia zębów, na gębczaste i zapalone 
zwolnieme . usuwanie się tychże, osobhwie w podeszłym wieku f  na szkorbut i j ą t r z e n i  e’ 
ujmuje przez sztuczne lub dziurawe zęby i palenie tytoniu uskutecznione cuchnięcie, i ‘f  ■ 
uston, przyjemną świeżość, jakoteż czysty smak. Niezliczone poświadczenia sprawdzają "l'" 
powiędnie skutki Między innemi także następujące •

„Liczne leki nie były w stanie mych ciągle krwawiących sie d7jfl 
seł, rheumatyczuego bólu zębów i ciągłego tworzenia się kamienia na Zeba' i '  
usunąć, aż g d y  osławionćj Wody Anatherynowej do ust użyłem, która nietvlkn 
powyższe cterptema uśmierzyła, tecz także moje zęby prawie zupełuie ożywiła 
i odór tytuniowy usunęła. Według zasługi udzielam na tym miejscu tćj W0dźio 
publicznie pochwałę, a panu dentyście Popp w Wiedniu, najszczersze 
dziękowanie. J 1,0‘

Wiedeń. Baron blumau m. p.

SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniośei wszędzie znajdujących słuszne ; 
słuźone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce, Holaudji, we UnH 
szech, w Kosji, wschodnich i zachodnich Jndjach, prawdziwych i świeżych;

T) 55 A. N A B Y Ć :  w Krakowie u pp. Bóreckieao, J. Jahna, L . Feintucha r
B artla  ■ o>clcmara, W. Bedyka i Siedleckiego aptekarzy. We Lwowie w aptece \ir „ 
chemjL J  ■ -‘arzyckiego, apt. pp. Mikolascha, A. Berlinera, Ehrenberga i Zyg. Rucker a 
pp. K leina wdowy, Bonif. Stillera. 253(1-2)T. a’

Pszenica czer. korzec
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Żyto . . . . " 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Tatarka . . „ 
Kukurydza . „ 
Proso . . . „
Groch . . . „
Fasola . . „ 
Bobik . .
Wyka , . , „
Rzepak zim. . B 
Rzepik „ . „

» lelni . „ 
Siemię lniane „
Koniczyna biała „

czer. „ 
Tymotka. . „
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85 10 25 1 0 -
85 U - 10 —
80 7 40 7 10
70 6 - 5 25
50 5 75 5 26
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85 ____ ------
85 6 50 6 —
90 — -----
90 7 — 7 25
90 8 30 8 —
90 6 60 6 —
76 7 - 6 50
— — — -----------
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90 ___ _
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~ 1 za wiadro
<f’t

P o c ią g i  o so b o w e  n a  k o le ja c h  ż e la a i

o d c h o d z ą :  
d z tie W7amd° ' y / e d n U ’ W r o c ł a w i a
do W a r  ra“0’ 3 ml“ - 30 P° 1
rano ^Zawy 1 W r o c ł a w i a  o J
8 m 30 L .w ° Wa ° g - 10 min-

Z w ;  ^  Y eczór> ~  do W i e l i c z k i  U  ^ W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 
» ni, 30 wieczór.

J G r a n i c y  do S z c z a k o w y  og.  11 m. 27 
południem; 2 m. 5 po południu, 
z e z a k o w y do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 p 

z.e L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. xo
5 min. 20  w ieczór,— do C z e r u i o w i  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano 
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wń 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po poł,
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą:

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m .  45
7 m. 45 w ieczór,— z W r o c ł a w i a  o g a 
m. 45 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 5 min 
wieczór, -  ze L w o w a  o g 2 m. 51 po po­
łudniu; 6 m. 11 rano, — z W i e l i c z k i  o g. 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m< 43 j .  
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano: 8

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g! 5
rano; 6 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m 17 rano 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano; min. 
14 wieczór.

rano,

W drukarni Karola Budweisera.


